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Wincenty Bolewaki w Poznaniu.

a.bniíiítítracya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
«»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętńych.

Bękopisma
nadsyłane Sedakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
¿o Rćdakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane. ZIENNIKPOZNANSKI
i Wtorek, 31 sierpnia 1886.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fec., w W- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Dłsii,

Francji, Anglii i Szwecji U ra-.r>k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —-
| Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiTt 

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Kue des 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
HLTĆSrt^U^t8otJw?Puik)0«nik Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego« przyjmują: w Warszawie Rajchmann i frendler, Ulioa Senatorska 1. 22.'—
Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei ffaasenslem J- Vogler. — W Berlinie Rudolf Motte, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube f Comp.

W Wrooiawiu M. Daube Comp., Haatenttetn j- Vogler i Rudolf Motte. — W Pleszewie L. Zboraltki.

POZNAŃ, 30 sierpnia.

Książę Aleksander bułgarski wraca do kraju a zdaje 
się, że już jutro stanie w Zofii, wraca zaś wbrew ocze­
kiwaniu i przypuszczeniom większćj części prasy euro­
pejskiej, która ze względu na trudności, jakie czekają 
księcia w Bułgaryi, wątpiła o jego powrocie. Ponieważ 
dzienniki rosyjskie a mianowicie „Journal de St. Peters­
burg“ utrzymywały, że książę po to tylko wróciłby do 
kraju, aby powtórnie i to stanowczo być zrzucony z 
tronu, przeto tem więcój można było przypuszczać, że 
nie wróci. Stało się jednakowoż inaczéj. Dzielny książę 
urąga niebezpieczeństwom, jakie go może już w czasie 
podróży czekają, nie obawia się trudności i przeszkód, 
jakie spotykać będzie na każdym kroku — i w sobotę 
o 2 godzinie opuścił Lwów, udając się do Zofii. Śmia­
łym sprzyja szczęście ; czemużby więc nie miało być u- 
działem tego, który śmiałością swoją a nadto postępo­
waniem swojem rycerskiem ogólny wzbudza podziw i 
uwielbienie? — 0 jego pobycie we Lwowie i odjeździe 
szczegółowo piszemy na innem miejscu. W dniu wczo­
rajszym o 10 godzinie przed południem przybył książę 
Aleksander do Bukaresztu, gdzie go na dworcu powitali 
prezes gabinetu Bratiano, jako też inni ministrowie i 
poseł angielski White. Przyjmowali także księcia prze­
bywający w Bukareszcie Bułgarzy. W imieniu tymcza­
sowego rządu bułgarskiego przybył na powitanie mini­
ster spraw zagranicznych Naczewicz. Książę i brat jego 
rozmawiali niejaki czas z niektóremi osobistościami. 0 
11 godzinie ruszył książę w dalszą drogę, żegnany ró­
wnie sympatycznie. 0 1 godzinie stanął w Giurgiewie.

Co spowodowało księcia do powrotu, jakie następ­
stwa będzie miał ten powrót dla niego, dla Bułgaryi, 
dla sytuacyi półwyspu bałkańskiego, dla pokoju europej­
skiego — to nie łatwe do rozstrzygnięcia pytania. Wie­
my już, że przedewszystkiem prasa angielska domagała 
się powrotu księcia, ale czy namowie rządu angielskiego 
uległ głównie książę Aleksander — tego nie wiemy. Jak 
utrzymują, tak telegrafują pod dniem wczorajszym z Ca- 
rogrodu, miał angielski ambasador czynić kroki na ko­
rzyść objęcia na nowo rządów przez księcia Aleksandra. 
Minister spraw zagranicznych, Said pasza, odpowiedział 
podobno, że Porta wziąść nie może w tem inicyatywy, 
zwłaszcza po powzięciu uchwały, że działać tylko będzie 
w porozumieniu z wszystkiemi mocarstwami. Do „Koln. 
Ztg.“ pisżą zaś ze Lwowa, że żadne z wielkich mocarstw 
nie doradzało powrotu, ale przypuszczać należy, że nie 
odradzało także księciu.

Bądź jak bądź — to jednakowoż jest rzeczą pewną, 
że położenie księcia będzie arcytrudnem. Odparty atak, 
zwichnięte sprzysiężenie — równają się wprawdzie zwy- 
cięztwu. Partya Cankowa skompromitowana wprawdzie 
bezpowrotnie. Ale wzburzeniu umysłów nie będzie tak 
szybko końca i zachwiane jest zaufanie do armii. Być 
łatwo może i to nawet rzeczą prawdopodobną, że Anglia 
energiczniéj niż dawniéj popierać będzie księcia Aleksan­
dra, ale „kwestya wschodnio-rumelska pozostaje zawsze 
kwestyą otwartą.“ Zaostrzyła się nawet przez zwięk­
szony antagonizm między Rosyą a księciem Aleksandrem. 
Rosyjscy agenci na półwyspie bałkańskim — już dzisiaj 
rosyjski attaché wojskowy w Zofii pułkownik Zacharów 
uchodzi za główną sprężynę spisku — zanadto się skom­
promitowali, klęska partyi panslawistycznćj zbyt jest 
wielka, ażeby nie miano myśleć o odwecie. — Dodajmy 
do tych trudności jeszcze to, że i między zwolennikami 
księcia nie ma potrzebnéj zgody. Według telegramu 
«Agence Havas“ o obecnéj sytuacyi w Bułgaryi tak się

wyraził Stambołow do korespondenta dziennika pomie- 
nionego:

„ W Bułgaryi istnieją obecnie dwa rządy, jeden w 
Zofii pod zwierzchnictwem Karawelowa, drugi dla reszty 
Bułgaryi pod Stambołowem. Ostatni odłączył się od 
Karawelowa, ponieważ Karawelow zgadzał się na wysła­
nie komisarza rosyjskiego, Stambołow zaś chciał przy­
wrócić dawniejszą sytuacyą bez udziału takiego komisa­
rza. Dla tego ustanowiony na mocy proklamacyi rząd 
Stambołowa należy uważać za rząd istotny, który przy­
najmnićj aż do powrotu księcia uważany być powinien 
za właściwy. Major Grujew internowany w Kahowie, 
inni oficerowie w Widdyniu. Cankow znajduje się jesz­
cze w Zofii, nie jest on aresztowany, ale ściśle strze­
żony.“

Proklamacya Stambułowa, o któréj wyżej mowa, a 
przesłana do dyplomatycznego agenta w Bukareszcie, 
brzmi jak następuje:

„Najświeższy zamach stanu zmusił księcia naszego 
ukochanego panującego do oddalenia się chwilowego z Buł­
garyi Zawiadamiam więc pana, że na mocy arty­
kułu 19 ustawy rządy państwa przekazane zostały 
namiestnictwu, które składa się z prezesa zgro­
madzenia narodowego, Stambołowa jako przewodni­
czącego i członków Petkowa, Stancykowa i Stran- 
sky’ego. Podpułkownik Mutkurow potwierdzony został 
w swojćj funkcyi jako najwyższy dowódzca armii buł- 
garskićj. W skład ministerstwa namiestnictwa wchodzą 
Radosławów jako prezes i minister spraw wewnętrznych, 
Naczewicz minister spraw zagranicznych, wyznań i tym­
czasowo skarbu, pułkownik Mikołajew minister wojny, 
Tuczew sprawiedliwości i Iwikow oświecenia. Wyżćj wy­
mienionym osobom powierzone są obrona i zarząd kraju 
a namiestnictwo będzie się starało w porozumieniu z mi­
nisterstwem wszelkiemi sposobami o utrzymanie pokoju 
w kraju i zabezpieczenie honoru i własności wszystkich 
mieszkańców. Kraj będzie rządzony aż do powrotu księ­
cia w jego imieniu i na mocy istniejących praw. Poda­
jąc to do wiadomości zupełnie jestem przekonany o tem, 
że cały naród skupi się około namiestnictwa ku obronie 
ojczyzny przed niebezpieczeństwem, jakie jćj zagraża 
i że każdy szanować będzie ustawy kraju i prawnie usta­
nowione władze. Niechaj Najwyższy czuwa nad drogą 
naszą ojczyzną i naszym ukochanym panującym i pobło­
gosławi naszym staraniom około szczęścia i dobra Buł­
garyi.“

pp. Stambołow, Mutkurów.
Zapisujemy jeszcze dalćj, że między następstwami, 

które zamach stanu może wywołać, należy mieć także 
na uwadze możliwość nowych rozruchów w Macedonii. 
Do „Pester Lloyda“ donoszą, że w całćj Macedonii pa­
nuje dziś takie usposobienie, jak we wrześniu przeszłego 
roku, gdy Karawelow oświadczył, że w przeciągu 24 
godzin obowięzuje się wzniecić w téj prowincyi powsta­
nie. Ostatnie wypadki przekonały wszystkich, że dyplo- 
macya europejska nie wie dokładnie, co się dzieje na 
Wschodzie. „Pester Lloyd“ przestrzega ją więc, ażeby 
nie, lekceważyła spisków rozgałęzionych między mace­
dońskimi Bułgarami. Wybuch powstania byłby wielce 
prawdopodobny, gdyby jakieś obce mocarstwo, jak Rosya 
lub Turcya, wkroczyło do Bułgaryi. Którekolwiek stron­
nictwo bułgarskie mogłoby w takim razie zapalić podło­
żoną w Macedonii minę i rozniecić pożar, który nie wy­
buchnął dotychczas jedynie w skutek osobistych starań 
ks. Aleksandra.

Co do następstw, jakie wywołał powrót księcia, to 
według „Presse“ niepodobieństwem jest rozstrzygać dzi­
siaj, czy powrót ks. Aleksandra był aktem rozumu stanu, 
i dochodzi do tćj konkluzyi, że polityczna sytuacya w

Zofii stała się taką, jaką była przed 8 dniami, kiedy 
Cankow i Grujew uknuli rewolucyą i kiedy książę Ale­
ksander sam wyznał, że tylko czeka na okoliczność, 
ażeby wycofać się z honorem z Bułgaryi. „Neue freie 
Presse“ nie obawia się, ażeby powrót księcia mógł wy­
wołać wielkie zamieszanie, sądzi jednakowoż, że bardzo 
tradnem będzie jego położenie. Wszakże, tak kończy 
powyższy organ, i ta możliwość nie jest wykluczona, że 
książę pogodzi się z Rosyą.

Według wiedeńskiego „Ffemdenblattu“ nic nie wia- 
oi mo o kandydaturze Piotra Karageorgiewicza do tronu 
bułgarskiego i że ta kandydatura nie miałaby żadnego 
powodzenia. „Fremdenblatt“ zaprzecza wreszcie pogło­
skom, że mowa jest teraz o aneksyi Bośnii.

Wieści o zerwaniu układów między Kuryą a Fran­
cją w kwestyi nuneyatury w Pekinie są w każdym ra­
zie przedwczesne. Nie przeszkadza to jednakowoż, że 
cała prasa repulikańska z ostremi przeciwko Wa- 
tykanowijwystępuje zaczepkami, w których grozi, że Fran- 
cya powinna naociąganie się Kuryi odpowiedzieć natych- 
miastowem wypowiedzeniem konkordatu i skreśleniem bu­
dżetu dla wyznań.

Pogłoska o ustąpieniu Grćvy’ego niepokoi dotych­
czas dzienniki francuskie. „Figaro“ zapewnia, że Grćvy, 
który cierpi na napady mdłości, dał się nakłonić swćj 
żonie do dymisyi, że jednak w takim tylko razie gotów 
jest ustąpić, jeżeli wybór Freycineta na jego następcę 
nie będzie ulegał wątpliwości. FreycinetJ miał już sobie 
zapewnić głosy wszystkich senatorów i 200 deputowa­
nych. „Petite France,“ organ p. Wilsona, zięcia prezy­
denta, zaprzecza kategorycznie wszystkim powyższym po­
głoskom. Dziennik ten twierdzi, że Grćvy jest dzisiaj 
zdrowszym, niż przed kilku laty. Miał się wprawdzie 
wahać, czy mu wypada przyjąć powtórnie stanowisko pre­
zydenta. Skoro jednak godność tę przyjął, nie ma dziś 
powodu jćj składać.

W chwili kiedy to piszemy, odbieramy następujący 
telegram:

(jrLUbTgewOf 30 sierpnia, 8 godzina 30 
minut rano.

Ks. Bułgarski po swem tuz przybyciu przy­
jętym został przez deputacye rumuńską, i buł­
garską. Kompania honorowa powitała księcia 
honorami wojskowemu Książe wysiadłszy z wa­
gonu podszedł do deputacyi bułgarskiej pod 
wa$7<ą Stambołowa, powitał ją i uściskał Stam­
bołowa. W czasie powitania deputacyi przez 
księcia tłumy ludu przybyłe z okolicy, miano­
wicie z Ruszczuku wznowiły ustawiczne okrzy­
ki na cześć księcia. Wszystkie statki, łodzie i 
baraki na Dunaju przybrane były świątecznie 
w bandery i flagi. Kilka statków w Ruszczuku 
dało salwę z dział jako wyraz ogólnej radości.

Po krótkim pobycie w Giurgewie wsiadł 
książę na ten sam yacht, który go w dniu 23 
bm. przywiózł do Reni i popłynął do Ruszczu­
ku. Tu na pomoście prowadzącym z rzeki na 
ląd powitała go deputacya bułgarska z Stam­
bołowem na czele i wśród serdecznych okrzy­
ków radości licznój ludności zaprowadziła ks. 
Aleksandra do książęcego konaku.

JIUSZCZU]?,, 30 sierpnia. Ks. Aleksander 
wylądował tutaj wśród strzałów działowych i 
okrzyków radości licznie zebranego ludu. Mia-

sto całe świątecznie przystrojone. Książę powi­
tanym został najpierw przez metropolitę i kon­
sulów zagranicznych, a następnie przez Stam­
bołowa w imieniu bułgarskiego narodu, który 
brzydząc się zdrajcami składa rządy kraju w 
ręce księcia. Książę odpowiedział, że przeko­
nany o wierności bułgarskiego narodu poświęci 
życie swoje dla jego dobra.

Książę wyjeżdża rano do Sistowy, następnie 
do Tirnowy, Filipopola i Zofii.

Wybory.
Wybory z miasta naszego na posła do sejmu pru­

skiego w miejsce zmarłego Buchtemanna rozpisane na 
dzień 23 września.

Wybór zaś wyborców w miejsce tych, którzy z Po­
znania się wyprowadzili lub zmarli — odbędzie się dnia 
16 września.

Wybory zaś do parlamentu niemieckiego z okręgu 
wyborczego brodnicko-grudziądzkiego w miejsce ś. p. 
Ignacego Lyskowskiego rozpisane na dzień 20 
października.

Kandydatem naszym na okręg ten jest p. ieon 
Ilybiński » Dembińca.

Dowiadujemy się, że komitet prowineyalny wybor­
czy uchwalił, aby wyborcy okręgu wyborczego bydgo­
skiego wzięli udział w wyborach ściślejszych dnia 10-go 
września i głosowali na swego kandydata dr. Rom. K o - 
mierowskiego z Nieżuchowa.

* **
Do „Słowa“ warszawskiego piszą z Bydgoszczy pod 

dn. 26 b. m.:
«»Dziennik poznański“ podał wyoiąg z mego listu, który 

byliśoie łaskawi ogłosić i dopisać od siebie, że komitet wybor­
owy bydgoski nie odnosił się do komitetu prowineyalnego z Po­
znania z zapytaniem o propozyoyą p. Kośoielskiego.

„Zaręozam jak najstanowozej, że „Dziennik niedostatecznie 
jest poinformowany i doniesienie moje pierwotne raz jeszcze 
podnoszę. Z pierwszego listu mego zaś prostuję tylko, że pan 
Kośoielski nie ustnie, leoz listownie propozyoyą swoją uczynił 
i obszernie motywował, oraz, że obwód wyborczy bydgoski 
ma tylko jeden komitet wyborozy powiatowy, skombinowany 
z obu powiatów.

„Nie mnićj prawdą pozostanie, że p. Kośoielski powoływał 
się na zgodność swoją z kilku posłami, których z nazwiska wy­
liczył. Było ich razem ośmiu. Jeżeli „Dziennikowi“ będzie po­
trzeba, mogę mu służyć nazwiskami.

„„Dziennik“ bije bezwątpienia w to, że nie oały komitet 
powiatowy, leoz tylko jeden członek tegoż znosił się z komite­
tem prowinoyalnym, ależ to różnioy nie czyni. Propozyoyą 
była, to fakt!“ r j j

W obec tego pisma oświadczamy, że okręg wybor­
czy bydgoski składa się tylko z jednego powiatu 
bydgoskiego. Nie osobliwie zatem jest informowany ko­
respondent „z Bydgoszczy“, który o tćm nie wie.

Dalćj możemy także na podstawie informacyi z źró­
dła urzędowego zasiągniętćj zaręczyć, że ani cały komi­
tet pow. bydgoskiego, ani jeden jego członek, ani zgoła 
żaden nie odnosił się do kottiitetu prowineyalnego z pro- 
pozycyą p. Kościelskiego. Jest to fakt.

Inne szczegóły wyjaśnił w swym liście p. Ko- 
ścielski.

ŚWISTKI
literackie i artystyczne.

n • L
Dwie nowości oryginalne wystawili dotąd, artyści

Poznańscy w warszawskim teatrzyku „Alhambra“ : ko- 
®™yą w szerokim stylu pp. Józefa Kotarbińskiego i Mi- 
cnała Wołowskiago p. n. „Nie wypada“ i farsę p. Zy­
gmunta Przybylskiego p. n. „Wicek i Wacek“. Drugi 
? tych utworów zapełnił ogródek na Miodowéj przeszło 
trzydzieści razy aż po brzegi, pierwszy z nich padł po 
miku zaledwo przedstawieniach. Dla czego?
1 , Wielkie masy nie mogą znać się na sztuce takićj

o innéj, bo znajomości tćj trzeba uczyć się, jak każdćj 
oczy, lecz vox pop uli bywa dość często „głosem 
°gu“, zwłaszcza gdy idzie o wyobrażenia zasadnicze, 

charakterystykę wad lub zalet ogólnonarodowych, 
ftium“ czuje w takich razach prawdę, choć nie umie 

umiejętnie określić, czynność ta bowiem należy do
achowych literatów, do krytyków i estetyków.

. Dla czego rozbili „Wicek i Wacek“ tak serde- 
znie Warszawę, która nie klaskała równie ochoczo pier- 

dziecięciu świeżćj spółki pp. Wołowskiego i Ko-

, Odpowiedź na to pytanie rzuci zarazem garść ja- 
Krawego światła na najnowszy odcień twórczości arty- 
ycznéj autorów postępowych.

g, . PP- Wołowski i Kotarbiński należą u nas do 
Iewicy. Pierwszy z nieb literat i aktor, ogra­

dzał się dotąd tylko na „robocie“ dziennikarskićj.
. Początku jeden z głównych filarów „Przeglądu tygo- 

lowego“, następnie gorący wielbiciel „Prawdy“, napi­
ci P- Kotarbiński nie wiele, zajmując przez kilkanaście 
m podrzędne stanowisko pomocnika literackiego w obo-
“0 Pozytywnym. Nie obdarzony talentem twórczym, nie 
¿Wny ’ n’e PomysIowy> pracował głównie w kie- 
do ¿.krytycznym i sprawozdawczym. Mógł on wnieść 
iua'SPÓ k’’ którą zawarł z p. Wołowskim, techniczną 

aJonaość sceny i dobry styl, pomijając jego znaną uczci-

wość publicystyczną, potrzebną w dziełach treści tenden- 
cyjnćj.

Drugi, wyposażony przez los rzeczywistą zdolnością 
i wyobraźnią artystyczną, lecz niedbały stylista i nie 
umiejący okiełznać swój bujnćj fantazyi, wyszedł dobrze 
na tćj spółce z p. Kotarbińskim.

Zdawałoby się, że dwaj ci pisarze, dopełniający się 
szczęśliwie, powinni byli stworzyć komedyą wzorową, 
trwalszą, aniżeli dotychczasowe ich utwory. Zobaczmy1

Rzecz odbywa się w Galicyi, na tle wyborów do rady 
państwa.|

Do godności poselskićj staje trzech kandydatów, mia­
nowicie dwóch ziemian: Powsiński i Szydłowiecki i ja­
kiś Lidzki, młodzieniec nieznany nikomu, bez przeszłości 
politycznćj i obywatelskićj. Powsiński jest sobie za­
cnym, „poczciwym“ szlachcicem, uprzejmym, gościnnym, 
serdecznym, stawiającym jedynie dla tego swą kandyda­
turę, że sobie tego życzy jego siostra, baronowa Radwa- 
nowa; Szydłowiecki ma być przedstawicielem oportuni­
zmu a Lidzki postępu.

Właściwie widzimy na scenie tylko Powsińskiego, 
gdyż dwaj drudzy nie wpływają wcale na akcyą. Nie 
oddziaływa na nią i Powsiński, bo agituje za niego ba­
ronowa, zawezwawszy do pomocy redaktora Afaciukiewi- 
cza, lecz występuje przynajmnićj w swoim charakterze, 
zrozumiały dla audytoryum. Wprawdzie śmialiśmy się 
już nieraz z takich „poczciwych szlachciców“, głupich do 
naiwności, dobrych do głupoty, ale i kopie, gdy są po­
prawne, zasługują na wyróżnienie.

Powsiński, Bogu ducha winien, wymawiający się w 
końcu od godności poselskićj, zostaje mimo to wybra­
nym. Pierwszy jego współzawodnik, oportunista Szydło­
wiecki, ustępuje bez walki z pola bitwy, drugi, Lidzki, 
usuwa się, pokonany „winą swych ojców“, czyli oszczer­
stwem, jak chcą autorowie.

Bo ten Lidzki jest nieprawym synem pani Radwa- 
nowćj i Konrada Trzaski, niegdyś guwernera u rodziców 
baronowćj, a następnie sekretarz rady powiatowćj. Dziecię 
to grzechu, owoc zapomnienia się w pierwszćj młodości, 
wychowany przez obcych ludzi. Okoliczność ta, wykryta 
w samą porę przez redaktora Maciukiewicza, przechyla 
szalę zwycięstwa na stronę Powsińskiego.

Jeźli autorom szło o obniżenie znaczenia agitacyi 
przedwyborczych, o wykazanie, że posłem nie zostaje

zwykle ten, kto zasługuje na godność obywatelską: ta­
lentem, zacnością i ruchliwością, lecz pierwszy z brzegu 
niedołęga, „dobre posiadający wina“, jeźli chcieli„dowieść, 
że profanum vulgus jest sobie „bydełkiem“, o 
którego zaufanie nie warto się ubiegać, to powinna im 
była treść powyższa wystarczyć. Lecz pp. Kotarbiński 
i Wołowski pragnęli rozwiązać jeszcze wiele innych „kwe­
styi“, pragnęli sypnąć ze sceny słuchaczom sporo postę­
powego obroczku, głośnobrzmiących słówek mnóstwo, 
pięknych frazesów na temat: prawa natury, dziś już nie 
ma itp.

Więc odświeżyli na deskach pamięć stosunku mię­
dzy baronową a Trzaską, aby sekretarz powiatowy mógł 
rzucić klątwę na „skarlałe rody“, on, stary pijaczyna, 
nie mający nic po za sobą, krom krzywdy, wyrządzonćj 
swemu pierwszemu chlebodawcy; więc kazali żonie Szy- 
dłowieckiego, pięknćj Helenie, prowadzić się, jak uliczni­
cy, a małżonkowi jćj kochać się w Janinie Lubiczównie, 
aby „odsłonić życie osób z towarzystwa.“ Marynia, cór­
ka Powsińskiego, musi być pustą sroką, lubiącą Jtylko 
stroje i zabawy, dla tego, że jest szlachcianką, a Ma- 
ciukiewicz, redaktar nieokreślonego bliżćj stronnictwa, 
zdaje się jednak, że konserwatywnych wyobrażeń przed­
stawiciel , musi być intrygantem, aby autorowie mogli 
włożyć w usta swego bohatera Lidzkiego tyradę przeciw 
„lokąjskiemu dziennikarstwu, które plami uczciwe.“

Istny sklepik postępowy! Czego tam nie ma ? Wszy­
stkie hasła dawnego, dziś już pogrzebanego liberalizmu 
mieszczańskiego, odżyły w tćj komedyi, aby dowieść 
jeszcze raz swćj niemocy.

Zwykle nie pyta krytyk artystyczny o tendencyach 
utworów, gdy jednak idzie autorowi głównie o jćj wcie­
lenie, gdy natrętna i napuszona stoi na pierwszym pla­
nie, narzucając się widzowi lub czytelnikowi na każdym 
kroku, wtedy trzeba zwrócić na nią główną uwagę. Cze­
góż więc chcą autorowie komedyi p. n. „Nie wypada“ ?

Nie ulega wątpliwości, że zdarzają się czasem wy­
padki, podobne do kandydatury Powsińskiego, lecz sąż 
one regułą? Posłowie nie wychodzą z urny wyborczćj z 
łaski kilkunastu głupców i pieczeniarzy. Wysłaniec 
narodu może posiadać więcćj lub mnićj warunków do 
stanowiska publicznego, lecz na ludzi zupełnie ograni­
czonych i śmiesznych, jak Powsiński, pada rzadko zna­
czna większość głosów. Dla takich wyjątków z rysami

karykatury jest dosyć miejsca w farsach i operetkach, 
których jedynym celem: zabawa bez względu na środki, 
lecz nigdy w komedyi poważnego zakroju, mającćj być 
odbiciem życia, prawdy.

Pani Szydłowiecka romansuje z każdym, kto się 
tylko nawinie, baronowa wypiera się własnego syna, a 
panna Marya Powsińska, kochająca się w Lidzkim, sty­
gnie natychmiast w swych uczuciach, gdy się dowiaduje 
o tajemnicy jego pochodzenia.

W jakim zamiarze nagromadzili autorowie tyle in­
tryg, zupełnie niepotrzebnych do przeprowadzenia głó- 
wnćj czynności ? Chcieli oczywiście pokazać, że wszystkie 
kobiety z t. zw. wyższych sfer nie mają wyobrażenia o 
uczciwości, o honorze, że nie umieją kochać i poświę­
cać się.

Lecz cóż robi ich bohaterka, panna Janina, która 
przemawia słowami autorów ? Deklamuje zrazu na temat 
o wolnćj miłości, o buncie przeciw urządzeniom społe­
cznym, aby się w końcu namyślić i wycofać z stosunku 
z Szydłowieckim.

Cóż robią główne postacie komedyi, ów Lidzki i 
Trzaska, których autorowie mianowali rzecznikami swych 
teoryi ?

Pierwszy, nie dokonawszy jeszcze niczego na świę­
cie, zarozumiały, pewny siebie młokos bez zasług i prze­
szłości publicznćj, przybywa na prowincyą i domaga się 
od razu godności poselskićj i ręki posażnćj panny. Nie 
możemy mieć nic przeciwko temu, gdy ktoś życzy do­
brze swemu protegowanemu, lecz na scenie powinien żą­
dania jego uzasadnić akcyą, gołosłownym bowiem zape­
wnieniom autora nie wierzy nawet najnaiwniejszy widz 
teatralny. Teatr, to wcielenie czynu. Pokaż, czem je­
steś, a nie mów, nie deklamuj.

Drugi, utajony ojciec poprzedniego, Umiał tylko 
uwieść hrabiankę, potem zostać sekretarzem rady powia­
towćj i rozpić się. Za to chce mieć prawo do sądzenia 
wszystkiego i wszystkich, do udawania zapoznanego bo­
hatera i do odzywania się w salonach zamożnego szla­
chcica, jak w szynku. Ale takich ludzi nie słucha nikt; 
wyrzuca ich się po prostu za drzwi.

Oryginalny to zresztą pomysł zrobić przedstawicie­
lami zasad postępowych ... podrzutka i starego pijaczynę. 
Należy wątpić, czy towarzysze pp. Kotarbińskiego i Wo­
łowskiego będą im za niego wdzięczni.



Więcej odwagi,
W sprawie dobrowolnego ofiarowania komisyi kolo­

nizacyjnćj majątków polskich na sprzedaż wypowiedzie­
liśmy już nasze zdanie.

Mamy zaś to głębokie przekonanie, że w tym wzglę­
dzie jesteśmy szczerym wyrazem całego naszego społe­
czeństwa i że w tym względzie panuje najzupełniejsza 
zgoda w całój prasie naszćj bez względu na kierunki, 
jakie pisma nasze reprezentują. Głosy niektórych dzien­
ników, potępiające zgodnie tych dobrowolnych, 
przytaczaliśmy.

Co do tego więc dziś nie mamy nic do nadmienie­
nia, chyba raz jeszcze zapisać, żesą pewne pra­
wdy moralne, których przekraczać pod żadnym 
względem nie wolno.

Ale w tćj smutnćj, nad wyraz bolesnćj sprawie jest 
jedna jeszcze okoliczność, o którćj choć parę słów na 
tern miejscu pomówić pragniemy.

Oto dochodzą nas listy powiadamiające, że ten lub 
ów albo zrobił ofertę sprzedaży majątku swego komisyi 
kolonizacyjnćj, albo już majątek swój tejże komisyi 
sprzedał.

I teraz nam doniesiono, że ofiarowany został komi­
syi kolonizacyjnćj majątek Rusocin. Wiadomość tę po­
dało już nawet jedno z pism tutejszych. O ile jest 
prawdziwą, nie wiemy; gdyby taką była — to natu­
ralnie na surowe potępienie zasługuje.

Powiadamiający nas o tem wzywają o ogłoszenie 
tego publicznie, z prośbą wszakże usilną, aby zamilczeć 
ich nazwiska i nie podawać nigdy i nikomu źródła wia­
domości ani miejsca i poczty, zkąd nadeszła.

I onegdaj odebraliśmy taką wiadomość z gorącą 
prośbą o wieczny sekret.

Wiadomości z takiemi zastrzeżeniami podawane nie 
świadczą zaszczytnie o tym najpierwszym i niezbędnym 
przymiocie każdego obywatela — o odwadze cy- 
wilnćj.

Sądzimy, że wiele nie wymagamy, chcąc, aby każdy 
z nas odznaczał się tym przymiotem obywatelskim, aby 
miał odwagę bronienia prawd moralnych powszechnie 
uznanych, a nie chował się za drugiego. Takie chowa­
nie się za drugich rodzi tylko podawane nieraz lekko­
myślnie wiadomości często fałszywe lub tylko z pogłoski 
mylnćj zasiągnięte.

I w sprawie, o którćj mówimy, były już tego przy­
padki. Rodzi się z tego niepotrzebnie tylko gorycz, 
którćj i tak mamy dość.

Kto broni sprawy publicznćj, a na każdym z nas 
ciąży ten obowiązek, ten powinien, powtarzamy, mieć od­
wagę wystąpienia publicznego tam, gdzie potrzeba, i od­
krycia swego nazwiska, gdy tego niesłusznie pokrzywdzo­
ny zażąda. Ale spychać z siebie odpowiedzialność na 
barki innych, to się nie godzi.

Dla tego my takich wiadomości z zastrzeżeniem se­
kretu ogłaszać nie będziemy — przez to bowiem przy­
czynialibyśmy się tylko do osłabienia odwagi cywilnćj, 
tyle potrzebnego i niezbędnego przymiotu w żyeiu publi- 
cznem, przyczynialibyśmy się do osłabienia rzetelnćj i 
uczciwćj opinii.

Naturalnie pisząc to, mamy na myśli tylko ludzi 
niezależnych.

Co do zawisłych pojmujemy w pewnych wypadkach 
żądanie sekretu — i temu żądaniu zawsze zadość czyni­
liśmy i nadal wszyscy ci naszćj dyskrecyi mogą być 
pewni.

Zresztą w tćj sprawie dobrowolnych ofert wtenczas 
tylko możliwy skutek, jeśli wszyscy jawnie i otwarcie, 
jak na to taki czyn zasługuje, z potępieniem występo­
wać będą, a nie chować się wstydliwie jeden za dru­
giego.

Rozmowa
korespondenta „Dziennika poznań­
skiego“ z ks. Aleksandrem bułgar­
skim i jego nadwornym marszał­

kiem bar. Riedeselem.
Lwów, 28 sierpnia.

(K.) Przyjazd księcia Aleksandra, bohatera obecnćj 
chwili, do Lwowa był zanadto ponętnem wydarzeniem, żeby 
nie miała pokusić każdego z osobna fantazya i mnie 
także do szukania sposobności, aby zetknąć się z nim 
osobiście i dowiedzieć coś bliższego o rzeczach utrzymu­
jących obecnie w zaciekawieniu i rozgorączkowaniu 
świat cały.

2 góry byłem przekonany, że trudność dostania się 
do apartamentów księcia będzie wielką, boć krótki czas 
pobytu zdetronizowanego księcia we Lwowie miał być 
zużytkowany na załatwienie kwestyi pierwszorzędnćj dla 
niego wagi, a oprócz tego wiedziałem, że książę mocno 
jest znużony, rozgorączkowany a nawet cierpiący sku­
tkiem tragicznych przejść oraz niewygód kilkodniowćj 
podróży.

Wczoraj o godzinie 4 po południu posłałem na los 
szczęścia moją kartę wraz z waszą kredytywą na ręce 
marszałka dworu. Książę z towarzyszami miał właśnie 
zasieść do obiadu, więc byłem zmuszony zgłosić się 
późnićj.

O godzinie 6 zawiadomiono mnie, że książę przyj- 
mie mnie o godzinie 1/i na 8. Stawiłem się w nazna­
czonym terminie i zostałem wprowadzony do apartamen­
tów na pierwszem piętrze hotelu francuzkiego. Ponie­
waż w pierwszym salonie siedziało przy stole zarzuco­
nym papierami, depeszami i gazetami, pomiędzy któremi 
dostrzegłem także polskie, kilka osób z otoczenia księcia, 
więc baron Riedesel poprosił mnie do bocznego pokoju. 
Zaledwie zapalił światło, wszedł książę, mężczyzna silny, 
wysoki, niesłychanie ujmujących rysów twarzy, o oczach 
niebieskich, w których przebija się łagodność i melan­
cholia. Ubranym był nader skromnie; strój to wido­
cznie przypadkowy i nie z pracowni nadwornego krawca. 
Książę przybył do Lwowa w jednem i to tem właśnie 
ubraniu, a cały jego pakunek składał się z małego pod­
ręcznego kuferka, w którym znajdowało się nieco bieli­
zny i przyborów toaletowych, wiadomo bowiem, iż po­
chwycono go w Zofii nocą i wywieziono w jednym 
płaszczu wojskowym za granicę. Wracam jednak-do 
rzeczy.

Książę przyjął mnie bardzo uprzejmie, a na moje i 
słowa powitania odparł, iż jechał do Lwowa w tćm prze­
świadczeniu, iż znajdzie tutaj życzliwe przyjęcie. Zna­
lazł jednak więcćj, niż się mógł spodziewać i to wzru­
szyło go do głębi. Po kilkudniowych ciężkich przepra­
wach oddycha dzisiaj po raz pierwszy swobodnićj i głę­
boką ma wdzięczność dla Polaków, iż powitali go tak 
życzliwie, serdecznie i tyle okazali mu współczucia. 
„Wiem już — powiedział dalćj — co Pana do mnie 
sprowadza. Nie chcę już nic mówić o znużeniu i stanie 
moralnym, w jakim obecnie się znajduję, lecz inne 
względy, które pan zrozumiesz, nakazują mi jak naj­
większą rezerwę. Zostawiam jednak pana z baronem 
Riedeselem, a ten może będzie mógł dać żądane wyja­
śnienia. Jeszcze raz gorące podziękowanie za tak ser­
deczne przyjęcie!“

Uściskiem ręki pożegnał mnie książę, a ja przystę­
pując od razu do rzeczy zapytałem barona R.:

„W jaki sposób było możliwem, iż książę pomimo 
tak licznych sympatyi wśród poddanych swoich, posiada­
jąc zaufanie nieograniczone i miłość wojska, zdawał się 
być do ostatniej chwili wybuchu rewolucyi nie przygoto­
wanym na nią.“

Na to otrzymałem następującą odpowiedź:
„Książę Aleksander posiadał niezaprzeczenie wielkie 

sympatye i wielkie zaufanie swego narodu. To też dla 
tego właśnie przeciwnicy jego, jakkolwiek stosunkowo 
bardzo nieliczni — mogli tem łatwićj działać w ukryciu, 
nie budząc podejrzeń ani księcia, ani wiernego mu naj­
bliższego otoczenia. Iż się knowania jakieś szkodliwe 
odbywają, o tem wiedziano dobrze, nie zdawano sobie 
jednak dokładnie sprawy z całćj ich doniosłości. Im 
bliżćj było do chwili krytycznćj — tem dobitnićj i wy- 
raźnićj objawiały się owe nieprzyjazne prądy, tem licz- 
nićj i gorliwićj odzywały się głosy przyjaciół z trzeźwą 
i rozumną przestrogą, ale cóż z tego ? Książę ufr.y w 
przywiązanie narodu, pełen dobrćj wiary w sprawiedliwe 
uznanie dla zasług jego tak niedawnych, a więc świeżo 
pamiętnych jeszcze — i pełen wiary w sprawiedliwe o- 
cenienie gorącćj jego miłości kraju i narodu swego — 
chciał do ostatnićj ? chwili wytrwać w niezachwia­
nej ufności w lojalność swych poddanych. Książę za­
wiódł się w swćj wierze, ale na kimże się zawiódł? Oto 
na nielicznym zastępie ambitnych spiskowców, którzy na 
chwilę wprawdzie stali się niejako panami położenia, bo 
zmusili władzcę swego do opuszczenia tronu i przybranćj 
ojczyzny, którym jednak jutro, można mieć niemal pe­
wną nadzieję, pożałować tego przyjdzie i wstydzić się za­
razem, iż stali się ślepem, bezrozumnem narzędziem kno­
wań i wpływów zewnętrznćj a obcćj zupełnie 
polityki.“

— Czy prawdą jest, iż w chwili, gdy księcia Ale­
ksandra do wyjazdu nakłoniono, w Serbii, a zwłaszcza 
na pograniczu serbskiem, podjęto równocześnie gorliwe 
zbrojenia i wzmocnienia twierdz granicznych ?

„Faktem to jest niewątpliwym. Przygotowania wo­
jenne w Serbii były w ostatnich czasach aż nadto wi­
doczne. Oczywiście czyniono ztąd w Bułgaryi ogólne

wnioski o zbliżającym się niechybnie ruchu wojennym. 
Iż się na wojnę zanosi, mówiono powszechnie, ale było 
w Bułgaryi życzeniem ogólnem zażegnać ją. Książę i 
stronnicy jego pragnęli gorąco pokoju i dążyli szczerze 
do ostatka do pokojowego rozwikłania politycznych za­
gadnień, zagrażających zubożałemu krajowi i zubożałćj, 
nędznćj prawie ludności bułgarskićj, krytyczną w sku­
tkach swych wojną. Nieszczęsnćj kryzys, rewolucyi we- 
wnętrznćj, nie dało się niestety zapobiedz, ale jest ona 
dziełem nie księcia, ale jego nieprzyjaciół. Jeźli ona 
kraj zniszczy, jeźli ludność Bułgaryi o kij żebraczy przy­
prawi, to książę Aleksander bolejąc nad niedolą swych 
bliskich, będzie wszakże miał tę jednę a wielką pociechę, 
iż celem jego i to do ostatnićj chwili, było utrwale­
nie pokoju w Bułgaryi i że wierny temu celowi, o- 
puścił jako wygnaniec granice kraju, który szczerze i 
wiernie za ojczyznę swą nawykł uważać. Bo czyż mo­
żna zaprzeczyć, iż poza książęcym wygnańcem pozostały 
w Bułgaryi wielkie sympatye. Świetne wspomnienia nie­
dawnych bohaterskich jego czynów, a tem samem obok 
wielkićj masy wiernego poddanego ludu — cała armia 
gotowa na jego rozkazy ? Rzeczą jest pewną, iż w obec 
tego nie można ks. Aleksandrowi egoistycznych, 
ambitnych planów zarzucać, przyznać mu 
potrzeba jednak koniecznie gorącą miłość dla Buł­
garyi.“

— Czy można przypuścić, aby Karawelow do spisku 
należał?

„Cokolwiekby o spiskowaniu Karawelowa mówiono, 
cokolwiekby dzienniki o niem pisały — w doniesieniach 
o spiskowaniu Karawelowa nie ma ani słowa prawdy. 
Spiskowcy użyli dobrego imienia tego człowieka dla ce­
lów swoich. Użyli go jako firmę do knowań pokątnycb. 
Karawelow jest człowiekiem zasad i charakteru i nigdy 
w żadnym razie imieniaby swego tajemnem spiskowaniem 
me splamił.“

— Jaki plan mogli mieć spiskowcy, wydając ks. Ale­
ksandra w ręce rosyjskie?

„Plany ich nie są dokładnie dotychczas wiadome. 
Prawdopodobnem jest jednak, iż spodziewano się w ich 
obozie aresztowania księcia przez Rosyan. To pewna, iż 
książę Aleksander Battenberg aż do granicy austrya- 
ckićj czujnie eskortowanym był przez organa rosyj- 
skie.“

W końcu przyznał baron R., że otoczenie księcia 
nie cieszyło się zbytnią sympatyą Bułgarów, głównie dla 
tego, „że mamy szczęście czy nieszczęście być Niem­
cami.“

Wreszcie na moje zapytanie, w którym kierunku 
uda się jutro książę w dalszą podróż, baron R. wzruszył 
ramionami i zdawał się być na chwilę zakłopotany co 
do odpowiedzi, odrzekł jednakże po krótkiem waha­
niu się:

„Właśnie gdyś pan nadszedł, kwestya o którą py­
tasz, była roztrząsaną. Oczekujemy lada chwilę depeszy, 
która zadecyduje o naszem postanowieniu. Chwilowo 
sytuacya jest taką, że wszelkie szanse przemawiają za 
tem, iż jutrzejszy pociąg kolejowy powiezie nas na 
Wschód.“

Rozmowa toczyła się w języku niemieckim i trwała 
blisko kwadrans.

Książę bułgarski we Lwowie.
Lwów, 28 sierpnia.

Ęb Miłą niespodziankę mieliśmy wczoraj: oto wbrew 
oczekiwaniom przyjechał rzeczywiście do Lwowa .książę 
Battenberg! * *

W czwartek wieczorem zgromadziła się już na głó­
wnym dworcu kolejowym liczna publiczność, spodziewa­
jąc się księcia. Nie przybył jednak. Wczoraj (w pią­
tek) przed południem ciągle mówiono w mieście, iż ks. 
Aleksander przybędzie do Lwowa, ale nic pewnego nikt 
nie wiedział.

Dopiero około godziny 12 w południe gruchnęła 
wieść, iż książę Battenberg jedzie z Podwołoczysk. — 
Znowu więc zaczęła się pielgrzymka na dworzec i o go­
dzinie kwadrans na trzecią kuryerskim pociągiem, który 
przychodzi z Podwołoczysk, książę Aleksander przyjechał. 
Powitany został gromkiem „Vivat 1“

Gdy wysiadł otrzymał z rąk maleńkićj dziewczynki 1 
prześliczny bukiet. Uśmiechnął się mile na takie powi­
tanie, podniósł dziecko do góry i serdecznie ucałował. 
Publiczność z wielkim entuzyazmem na nowo huknęła: 
„Niech żyje!“

Książę Aleksander zamieszkał w hotelu francuzkim 
przy placu Maryackim. Plac ten aż do wieczora roił się 
ustawicznie tłumami publiczności, która wyglądała uka­
zania się jego na balkonie. O zmroku pół miasta wy-

legło na plac przed hotelem — i to doborowćj «„u 
czności. Wszystkie domy okalające plac zajaśniały ■' 
minacyą, zaczęły się tu i owdzie ukazywać grupy 214 
chodniami, lecz policya wcześnie poczyniła przygotow? 
do tego, ażeby do żadnych owacyi jaskrawych nie d? 
ścić. Muzyce towarzystwa „Harmonia“ pod zagrożeni11 
rozwiązania piśmiennie zabronił dyrektor policyi ! 
udział w pochodzie z pochodniami, a niosących pOe5 
dnie z daleka już zawracali ajenci policyjni. Chód 
też po domach iluminowanych i prosili grzecznie »J? 
gasić światła w oknach.

Około godziny 8^ książę Aleksander ukazał sień, 
balkonie i kilkotysięczny tłum wzniósł gromki okrzyt" 
jego cześć. Książę kłaniał się na wszystkie strony11' 
gdy uciszyło się głosem donośnym, powoli i wyraL'1’ 
przemówił z balkonu po bułgarsku w następujących «7 
razach: • •

I„Za okazywaną mi życzliwość i Se 
deczność wdzięczny wam jestem n/ 
skończenie i nigdy tego nie zapo^ 
Wierzciemi, lżczuję szczerą sympat? 
dla waszego narodu i na zawsze zach„ 
wam ją w sercu mojem!“

W odpowiedzi zabrzmiała pieśń nasza: „Jeszc, 
Polska nie zginęła!“ Okrzykom niech żyje 1 ni' 
było końca. ' 111

Namiestnik, pan Zaleski wyjechał dniem przed tet 
ze Lwowa, ale komenderujący wojskami, królewicz W 
tembergski złożył księciu po południu wizytę i zaprosi 
go na wieczór do siebie na herbatę. Książę wymów 
się, tłumacząc się, iż nie ma odpowiedniego ubranii 
Rzeczywiście przyjechał w szarym, dość sponiewierali 
paltocie cywilnym. Książę Wiirtembergski powtórnie pń, 
słał adjutanta z zaproszeniem, i około godziny 9 ksiai 
Battenberg udał się do niego. Znowu okrzyki, poyS 
wania kapeluszami i chustkami a książę stojąc w now 
zie kłaniał się na wszystkie strony.

Dziś około południa rozeszła się wiadomość, że fe, 
Battenberg o 2 godzinie wyjeżdża ze Lwowa. Znów 
więc zaczęła się ludność gromadzić na placu Maryackm 
i na przyległych ulicach, a na dworcu zgromadziły si« 
także tysiące bardzo dystyngowanćj publiczności. Wyjazd 
księcia równał się tryumfowi. Panie rzucały mu kwiati 
do powozu, wszystko głowy odkryło, z okien powiewano 
chustkami. Książę ustawicznie stojąc w powozie także 
odkrył głowę i kłaniał się z uśmiechem serdecznym i 
z widocznem wzruszeniem.

Książę odjechałztąd z dwoma braćmi 
swoimi umyślnym pociągiem ze Lwowa 
wprost z powrotem do Bułgaryi. Jutro rano 
o 7 godzinie będzie w Bukareszcie, a wieczorem wstąpi 
znowu na ziemię bułgarską po tygodniu pełnćj przygód 
wędrówki. B

W Rosyi traktowano go z pozornemi honorami, ale 
jak więźnia. W jakiemś miasteczku małem u ujścia Du- 
naju trzymano go najpierw o głodzie (gdyż rnwet ik 
szklanki wody nie danol) dopóki z Petersburga o p:-,. 
szedł rozkaz, jak z nim postąpić. Gdy mu 
jechać za granicę, jechał pod strażą pułkownika 
żandarmów, a sztackij sowietnik Arszyniew s -, 
jednem coupé z księciem do ostatnićj chwili, d 1 
ciąg nie ruszył w Podwołoczyskach przez grar 
cyi. Dopiero w Galicyi dowiedział się książę; że ; 
wolucya w Bułgaryi na jego korzyść wybuchła w 
a we Lwowie zastał dokładne doniesienia o k 
się zamachu i gorące wezwania regencyi, ażeb 
czemprędzćj do Bułgaryi.

Ks. Battenberg jest prześlicznym mężczy 
brego wzrostu, z pełną brodą blond, rysy ma nn 
regularne, w wyrazie twarzy energia połączona z 
marzycielską serdecznością.

Dziwne było zachowanie się policyi tutejs; wor 
niego. Przeróżnych sztuczek używano, ażeby ‘lar 
objawy sympatyi dla niego. Przed samym dwoi 1 głó 
wnym gdzie publiczność zebrała się, skierował 
policyi powóz księcia na dworzec kolei czerni 
zkąd nigdy pociągi nie odchodzą, i ztamtąd k 
jechał, gdy dla zmylenia publiczności dyrekto 
w pełnym mundurze, dyrektor kolei Karola Li 
gali itd. oczekiwali niby przybycia jego na dwi 
wnym !

Wszystkie dzienniki tutejsze poświęciły dzi 
dziewanemu gościowi nader serdeczne artykuł 
talne.

Daj mu Boże szczęście!

Szczegóły podane przez korespondenta r 
przybyciu księcia Aleksandra do Lwowa i pot 
jego uzupełniamy jeszcze następującemi wiadom 
dzienników lwowskich:

A jakiż to ten postęp autorów ? Cóż on daje, co 
przynosi dodatniego? Garść szumnych frazesów o pra­
wach natury, o swobodzie, o walce przeciw zwietrzałym 
przesądom, o rodach skarlałych, o lokajskiem dziennikar­
stwie, garść starych, strasznie oklepanych, od lat dwu­
dziestu w Warszawie powtarzanych zwrotów, a wygło­
szonych w komedyi przez Lidzkiego i Trzaskę. Gdybyż 
przynajmnićj ten ulubieniec autorów zwyciężył Powsiń- 
skiego, pokonał wszystkie przeszkody, a ojciec jego był 
prawdziwym demagogiem, nie liczącym się z owem „nie 
wypada“, wypisanem na czole komedyi, gdyby to byli 
ludzie czynu, bojownicy idei, nie ustępujący z posterun­
ku, lecz Lidzki deklamuje tylko, a Trzaska wymyśla, 
upiwszy się.

W pierwszych latach pozytywizmu warszawskiego 
wystarczały ogólniki postępowe, zapożyczone z Zachodu. 
Rozsiewała je młodzież, która, nie znając jeszcze życia, 
lubi upajać się głośnemi słowami. Chłopcu dwudziesto­
letniemu wybacza się, gdy jest niezadowolonym z tego, 
co zastał, i chciałby zburzyć dawny porządek, innego 
pragnąc, lepszego. Lecz dzisiejsi pozytywiści nie są już 
młokosami. Przekroczyli oni dawno wiek nieomylności 
i burzenia. A od ludzi dojrzałych żąda się trzeźwości 
i spokoju, liczenia się z rzeczywistością, z tem, czego 
niszczyć nie można, aby cały gmach nie runął, w końcu 
programatu dodatniego, wskazówek praktycznych. Co ro­
bić, jak postępować, aby było znośnie na świecie?

Zapytanie takie mamy prawo postawić autorom, 
którzy występują w roli krytyków i poprawiaczów spo­
łecznych.

Rzecz dziwna, że pp. Kotarbiński i Wołowski, któ­
rzy mają po za sobą kilkonastoletnie doświadczenie pu­
blicystyczne, nie odbiegli ani na krok od pierwotnych 
haseł postępu warszawskiego. Znajdują się oni dotąd na 
stanowisku bezwzględnćj krytyki, dla którćj nie ma nic, 
okrom cieni. Circulus vitiosus, zawsze to sa­
mo... wszystko złe, niemądre, przestarzałe.

Jakże wygląda nasze społeczeństwo w oświetleniu 
beletrystów postępowych ? Powsiński — śmieszny głu­
piec ; Szydłowiecki — nikczemny oportunista; Lidzki — 
nadęty deklamator, wojujący tylko czczćmi frazesami; 
Trzaska — pijany pesymista; reszta mężczyzn — bez­
myślna hałastra. A kobiety ? Baronowa — stara grze­
sznica ; Szydłowiecka — młoda ladacznica; Marynia —

pusta gąska; Janina — osóbka z przewróconą głową, 
która nie wie właściwie, czego chce.

Nie ma co mówić — pysznie wyszliśmy z pod piór 
pp. Wołowskiego i Kotarlińskiego. Wierząc im, zda­
wałoby się, że jesteśmy bardzo podłą hołotą, która stra­
ciwszy podstawy naturalnego rozwoju, zeszła i w pry- 
watnem życiu na ostatni stopień znikczemnienia.

Nie ulega wątpliwości, że się coś „psuje w króle­
stwie duńskiem.“ Wyjątkowe warunki, w których się 
znajdujemy, nie mogą wpłynąć na wytwarzanie się dziel­
nych, męzkich, samoistnych charakterów. Obniża się 
skala cnót obywatelskich, wylęga się marny rodzaj opor- 
tunistów, tchórzów, przestajemy być narodem rycerskim, 
znanym z odwagi cywilnćj i wojennćj. Gdzieźbo pod­
trzymywać i kształcić zalety przeszłości ? Skutki da­
remnego szamotania się przejawiają się najwyraźnićj 
między ludźmi publicznymi. Niepodległość przekonań 
osobistych stała się dziś rzadszą od talentu.

Lecz tak nisko, jak chcą pp. Kotarbiński i Woło­
wski i wielu z grona ich towarzyszów, nie upadliśmy 
jeszcze. Nie każdy ziemianin jest głupcem, nie każdy 
arystokrata nikczemnikiem, nie wszystkie kobiety ulicz- 
nemi lub śmiesznemi papugami. W naszych wioskach i 
miastach kwitnie jeszcze mnóstwo cnót, a niejedna pierś 
podnosi się żywićj, niejedno serce bije głośnićj na samo 
wspomnienie pracy niesamolubnćj. Nie jesteśmy jeszcze 
w tem położeniu, abyśmy potrzebowali słuchać obelg 
niedojrzałych frazesowiczów i wymyślań pijanych aposto­
łów. Najlepszym tego dowodem, że istniejemy i nie za­
chwycamy się komedyami w rodzaju utworów pp. Wo­
łowskiego i Kotarbińskiego. Postawmy jakiekolwiek inne 
społeczeństwo w tych samych co nasze warunkach, a 
przekonamy się dopiero, ile w nas dotąd tętni sił ży­
wotnych.

Pominąwszy szkodliwość tego niczem nie uzasadnio­
nego pesymizmu z stanowiska publicystycznego, nie wy­
trzymuje on także krytyki przed trybunałem estetyki. 
Nie chodzi w tem miejscu zupełnie o ograniczenie twór­
czości artystycznćj, o wtłoczenie jćj w ciasne ramy po­
mysłów tendencyjnie moralnych, lilisterskich, gdyż arty­
sta nie jest ani kaznodzieją, ani profesorem etyki. Rze­
czą jego badać życie wszechstronnie i odtworzyć je czy 
w powieści, czy w dramacie, zgodnie z prawdą.

Skoro więc nie wszystkie zjawiska życiowe należą

do kategoryi t. zw. jasnych, dodatnich, przeto wolno ar­
tyście malować ohydę, zbrodnią, głupotę, słowem cienie 
rzeczywistości. Lecz właśnie na umiejętnem połączeniu 
tych plusów i minusów życia polega harmonia artysty­
czna, zwłaszcza gdy twórca zamierza przedstawić obraz 
pewnych rysów charakterystycznych całego społeczeń­
stwa.

Wszakże uogólnianie jest wadą artystyczną. Na 
scenie lub w powieści nie można powiedzieć: ten lub 
ów stan nie wart nic, bo każda warstwa składa się z 
różnych pierwiastków. 2e ktoś pochodzi z krwi szla- 
checkićj, chłopskićj lub mieszczańskićj, nie potrzebuje 
być jeszcze wcale głupcem, nikczemnikiem, niedołęgą, 
gdyż jego istota osobista zależy jedynie od jego własnćj 
indywidualności. W każdym stanie są jednostki roz­
maite, zależnie od warunków, w których się rozwijają, 
od wychowania, okoliczności itd. Są to prawdy tak 
elementarne, iż dziwić się należy, że ich pp. Kotarbiń­
ski i Wołowski nie zastosowali w swćj komedyi. Ten- 
dencya zaćmiła widocznie ich wzrok; publicysta, przed­
stawiciel pewnego stronnictwa pochłonął w nich artystę 
jak zwykle, gdy ktoś do celu a priori powziętego 
dorabia fabułę i charaktery.

Jako dzieło sceniczne grzeszy komedya p. n.: „Nie 
wypada“ przedewszystkiem przeładowanie© treści. Cztery 
intrygi, idące równolegle obok siebie, to za wiele na je­
den utwór. Zbytnia ta obfitość motywów rozprzęga oczy­
wiście jednolitość kompozycyi i odwraca uwagę widza 
od głównćj osnowy. I sam układ pojedyńczych scen 
zostawia wiele do życzenia. Osoby wchodzą i wychodzą, 
jak w jasełkach. Przy końcu komedyi nie wiadomo, 
gdzie się właściwie akcya rozgrzewa.

Na uznanie zasługują akt I i III, ekspozycya i scena 
kulminacyjna, w którćj autorowie skupili wiele ruchu, 
i dobry rysunek kilku charakterów (Powsiński, Łopocki, 
Bąbałkiewicz). Oprócz tego zaś w dykcyi poznać pana 
Kotarbińskiego, dobrego stylistę.

Krytyka warszawska obeszła się z komedyą „Nie 
wypada“ bardzo łagodnie, ze względu na teatr poznań­
ski, którym się tu tego roku zaopiekowano. Ale p. Wo­
łowski nie zrozumiał dobrćj intencyi prasy, owszem, uczuł 
się pokrzywdzonym i wystosował „manifest do narodu“ 
w formie listu do nieobecnego p. Kotarbińskiego, mani­
fest broniący stanowiska autorów. Odezwa ta, będąca

w istocie prostą, niezręczną, choć zręcznie zret 
reklamą, nie mogła oczywiście podnieść wartość

Daleko szczerzćj i serdecznićj, aniżeli pretf-isyW 
nćj komedyi pp. Wołowskiego i Kotarbińskiego, 
w „Alhambrze“ farsie p. Zygmunta Przybylskie, , 
autor „Wicka i Wacka“ nie należy jeszcze do t zw. ii 
teratów uznanych.

Wicek i Wacek, dwaj bracia, synowie oł '■ ’
ziemskiego, nie grzeszą rozumem ani zbytnią c 1 . 
pracy, lecz za to posiadają dużo serca i fantaz 
markowicze, łobuzy, lubiący włóczęgę po sąsiedzG < 
wymykają się ciągle ojcu, dążąc wszędzie, gdzie się ” 
dzie bawią. W okolicy wytykają ich palcami, śni’ją 
z nich, stawiają za przykład odstraszający, a jednak, ed; 
potrzeba pomódz biedakowi, zdolni są ci „nicpo “ ' 
ofiar.

Dobre to, choć puste chłopaki. Natury na ^kr°' 
polskie, nieopatrzne, lekkomyślne, ale szlachetne.

P. Przybylski pochwycił gdzieś swych bohaterów 
żywcem i przeniósł ich na scenę bardzo umiejętni'. • ‘. 
Wołowski i Kotarbiński wypruliby z takich typów rysy 
dodatnie, uwzględniając tylko ujemne.

Szkoda tylko, że p. Przybylski, zamiast og 
się na Wicku i Wacku i zrobić z nich świetni; 
pozazdrościł laurów komedyopisarzom społecznym r V 
swych uciesznych łobuzów na tle ponurem, pesyai • 
cznem, dorobiwszy fabułę „na czasie“. Do tat'.*h e 
perymentów scenicznych nie posiada młody au< 
odpowiedniego wykształcenia ani wyrobienia, 
bezwątpienia talent komiczny, posiłkujący się nadomi> 
znajomością sceny, lecz tylko w rodzaju lekkim- k;’ 
więzywanie „kwestyi“, powinien p. Przybylski zos&wic 
innym.

Mimo jednak mnóstwa wad „Wicka i Wacka” 
nikających głównie z pomieszania komizmu i 
stkami poważnemi, trudno odmówić tćj koni' 7* 
tości. . ,

Zawiera ona w sobie dwa typy prawdziv *?■' 
z życia, odtworzone wybornie, a choć to nie wiele, ■ < 
cćj jednak zawsze, niż sto postaci nadzianych 81 
doktrynerską.



W czwartek wieczorem zgromadziło się na głównym 
^•orcii przeszło_ tysiąc osób spodziewając się powitać
księcia-bohatera, który przez zdrajców i płatnych agen- 

:rosyjskich chwilowo pozbawiony został tronu i ko-
L Na kilka minut przed nadejściem pociągu kuryer-

- i, wjechał na peron pociąg pospieszny z Czernio- 
którym przybyli: marszałek dworu księcia Ale-»•icc. baron Riedesel i jego kaznodzieja nadworny

¿och,
Obydwaj panowie weszli do poczekalni pierwszćj kla- 

ścigani wzrokiem obecnój na peronie publiczności, 
wóra oglądała każdego przybywającego z nadzwyczajnem 
Ciekawieniem. Baron Riedesel, który w ostatnich dniach 
Ljjział na własne oczy dwie rewolucye w Bułgaryi, po­
zostawał widocznie jeszcze pod wrażeniem tych wypad- 
’(jW) bo zobaczywszy tak wiele osób cisnących się za nim, 
l trochę zmieszany i rzekł do naczelnika stacyi po 
jieniiecku: „Was wollen die Leute von

311 sali I klasy wręczono podróżnym rozmaite tele- 
które zaczęli czytać z wielką uwagą.

pierwszą była depesza z Benderu od księcia Ale- 
, w którym tenże donosi, że odjazd jego 

natrafił na przeszkody i że dopiero dnia 26 
j m, rano wyjechał do Lwowa, gdzie każę na siebie

it służącego 
zez tłumy p 
iraził się, ż<

wa się

Drugą była depesza z Bukaresztu od bułgarskiego 
agenta dyplomatycznego p. Natichowicza, w którćj 
tenże zawiadamia księcia, że wierne księciu Aleksandrowi 
„ojska wkroczyły do stolicy, witane z uniesieniem przez 
ludność. A dalej donosi, że natychmiast zmieniono war­
ta pałacową i aresztowano spiskowców rosyjskich ku po- 
Kszechnój radości ludu. Z całego kraju nadchodzą we- 
dlug tego telegramu wiadomości o ruchu na korzyść 
księcia a przeciwko najemnikom rosyjskim. W Śliwnie 
odbył się mityng, w którym przyjęło udział przeszło 10 
tysięcy ludzi i przysięgło wystąpić w obronie prawowite-

władzcy Bułgaryi.
Prócz tego otrzymali p. p. Riedesel i Koch dwie 

długie depesze z Bukaresztu, w których agent buł­
garski donosi, że lud i wojsko błagają księcia, aby wracał 
jo Zofii.

Pp. Riedesel i Koch udali się następnie do hotelu 
francuskiego na nocleg.

Publiczność zaczęła powoli opuszczać dworzec a zna­
lazło się wielu niewiernych, którzy utrzymywali, że ksią- 
ig znajduje się w wagonie sypialnym. Oblegano więc 
»agon ten aż do odejścia pociągu.

W piątek nadeszły z Podwoczysk telegramy, że rano 
przybył tam książę Aleksander i jedzie pociągiem kuryer- 
skim do Lwowa i że pułkownik źandarmeryi rosyjskiej 
kupił dla księcia bilet do Oświęcimia.

„Pociągiem kuryerskim przejeżdżał książę i brat 
jego, jadąc do Lwowa i zabawi 24 godzin w hotelu fran- 
mskim, poczem wyjeżdża do Wrocławia. Od 9 dni pod 

eskorta r1oznał w drodze wiele upokorzenia, na- 
u nie dano. Witany w Podwołoczyskach 
liczności, dziękował serdecznie. Książę 
sympatyzując szczerze z Polakami, spo- 
wowie życzliwego przyjęcia. Od Podwo- 

;; sk towa szyli mu wicegubernator A s z y n i e w, 
lajor vc 1 i o i urzędnik tajnćj policyi rosyj-

o godzinie 12 w piątek zaczęła publiczność
spływa? {■ dworzec.

zęść peronu, wkrótce się gęsto zaludniła, 
znacznie więcej pozostało w salach, na korytarzach i 

rzei dworcem, ograniczono bowiem z wyższego polece- 
letów na peron. Sam dyrektor policyi 

u Krza ski we fraku, z kilku komisarzami w 
gowali utrzymywaniem przez agentów 
peronie zauważyliśmy kilku honoracyo- 
ydziału krajowego hr. Badeniego, dyre- 
kiego we fraku i z orderami, dyrektora 
eh.
bardzo gorąco usposobiona z niecierpli- 

ła pociągu, a gdy pociąg wjechał na pe- 
3 pierwszój klasy ukazała się nader sym- 

p! księcia Aleksandra, powstał prawdziwy 
ów: „Niech żyje 1“ „Sława! „Wiwat!“ 
il zaczęła się tłoczyć oknami, okrzyki po-

¡kował ukłonami, a tymczasem wszedł do 
ący na niego od 24 godzin we Lwowie 
zdał mu raport i obaj się uścisnęli, 
daniu z wagonu wręczyła księciu bukiet 
wstęgami malutka córeczka kupca Riedla, 
odniósł z ziemi i ucałował, i przedstawił 
ladkowsky i dyrektor policyi. Wśród cią- 
cych okrzyków, książę dostał się do sali 
lasy i tam zastąpiwszy mu drogę p. Gnie- 
rił jak następuje:
- Wita cię tysiące serc polskich, a wita 
v tobie płynie krew nasza, krew bohater- 

Posiadłeś naszą szczerą sympatyą; żyj, 
i giną Twoi zdrajcy!“
ziękował po polsku, przeszedł przez ko­
lo powozu razem z bratem, baronem Rie- 
rem Kochem i odjechał wśród ciągłych 
lotelu francuzkiego. Przed hotelem cze- 

< ób.
adszedł powóz publiczność z uniesieniem 
romkiemi okrzykami „Wiwat 1“ Książę 
:ył z towarzyszami, a w minutę późnićj 

' :wi balkonowe I piętra i książę z odkry­
ci, rem, podróżnem ubraniu cy wilnem, »kazał 

5 balkonie. Wiwaty się powtórzyły, a książę z wy- 
serdf ego rozczulenia dziękował na wszystkie 
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lzkim, powiedział do swego marszałka
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odwołoczyskach naczelnik stacyi kolejo- 
księciu, że wagon salonowy dla niego 
zowany, książę go serdecznie uścisnął,

" pierwsze przychylne słowo, które słyszę 
Następnie na osobności zapytał książę 

czy będzie mógł wysiąść we Lwowie. Na-
? że to przecie nie podlega wątpliwości, 
’ et do Oświęcimia, dany księciu przez 

'¡ikownika żandarmów, zamieni na inny.

sh wczoreń Wisławowie 28 sierpnia o godzinie 6-tćj 
( Na dworcu tłumy. Burmistrz Dr. Kamiń- 

przemówił do księcia. Okrzyki „żywioł“

bez końca. Jedna z pań wręczyła księciu bukiet. Ksią­
żę zaprosił burmistrza do wagonu i rozczulony do ży­
wego, dziękował za wspaniałe przyjęcie.

Do ,,Dzień Polskiego“ telegrają:
Wiedeń, 28 sier nia. Tutejsze dzienniki 

wyrażają dla lwowskiego obywatelstwa 
swoje uznanie za manifestacyąsympa- 
tyi dla księcia Aleksandra i podnoszą 
z naciskiem, że cały świat cywilizowa­
ny musi z radością aplaudować tym o- 
wacyom, które dziś Polacy dzielnemu 
księciu zgotowali. Wszystkie pisma były lite­
ralnie rozchwytywane.

Sprawa bułgarska.
Od korespondenta naszego z Ruszczuku odbieramy 

co następuje:
Buszczuk, 25 sierpnia (o 2gićj po poł.)

Przesyłam wam w oryginale proklamacyą marszałka 
narodnego sobrania bułgarskiego, Stambołowa.

Rozdają ją dzisiaj jawnie, wszędzie. Aby się nie- 
spóźnić na pocztę, nie tłómaczę tekstu. Łatwo się sensu 
dorozumieć.

Komunikacya telegraficzna z Średcem (Sofią) prze­
cięta w wielu miejscach. Ztąd oprócz najdziwaczniej­
szych pogłosek nic pewnego o losie księcia nie wiemy.

We Warnie, Szumli i Tymowie wojsko przysięgi na 
rewolucyjny rząd nie chciało składać.

W Ruszczuku dawał „klątwę“ (przysięgę) tylko je­
den pułk; drugi nie.

Wszyscy podróżni bez imiennego zezwolenia komen­
dantury miejscowćj nie mogli z Bułgaryi wyruszyć. Dzi­
siaj nikogo już nie zatrzymują.

*
» *

Proklamacya, którą nadesłał nam nasz korespon­
dent, ogłasza w imieniu księcia Aleksandra I i narodo­
wego sobrania rząd, na którego czele stoi Klemens, i 
wszystkich, którzyby go słuchali, za zdrajców stanu, 
którzy sądzeni będą prawem wojennem.

Ogłasza dalćj Stambołow, że głównodowodzącym 
mianował Mutkurowa, aowódzcę brygady, w którego ręce 
złożył władzę wykonawczą, i wzywa wszystkich o po­
słuszeństwo dla niego.

„Wzywamy, tak mówi dalćj, dzielny naród bułgar­
ski do obrony księcia i ojczyzny w obec zdrajców, któ­
rzy starają się naszego dzielnego (junaczen) i kochanego 
księcia zrzucić z tronu. Niechaj prawica Najwyższego 
spocznie na narodzie i wojsku i uzbroi go do obrony 
czci, prawa i sławy naszćj ojczyzny i wybranego przez 
naród monarchy.

„Niech żyje książę bułgarski Aleksander I.!
„Tirnowo 11 (23) sierpnia 1886.

Stambołow,
marszałek narodnego sobrania. 

Mutkurow,
głównodowodzący wojskami bułgarskiemi.“

Lwowski korespondent „Berliner Tageblattu“ otrzy­
muje bliższe szczegóły o detronizacyi ks. Aleksandra i 
podróży jego przez kraj rosyjski

„W zamachu — tak pisze korespondent — wzięło 
udział daleko więcćj wojska, aniżeli początkowo sądzono. 
Pułk, który miał główny odwach, działał w poro­
zumieniu z kitendislskim batalionem i potajemnie wy- 
maszerował z Zofii. O 2 godzinie w nocy wpadła straż 
pałacowa do sypialni księcia i wcisnęła mu w rękę re­
wolwer z okrzykiem: „Ratuj się!“1

„Książę zbiegł ze schodów prowadzących do zimo­
wego ogrodu, ale już na schodach spotkał dwóch żołnie­
rzy z bagnetami. Skutkiem tego cofnął się książę do 
sypialni, ale zastał tam już wielu oficerów z rewolwera­
mi. Jeden z nich wyrwał kartę papieru z książki do 
zapisków i napisał na nićj kilka słów nieczytelnych. 
Inni oficerowie przyparli ks. Aleksandra do stolika i 
trzymając ową kartę papieru, zaczęli krzyczeć: „Podpi­
suj ! Podpisuj!“

„Napierany zewsząd, wobec przeszło dwudziestu re­
wolwerów wymierzonych przeciw swćj głowie, napisał 
ks. Aleksander na owćj karcie papieru zabazgranćj nie- 
czytelnemi słowy, te tylko wyrazy: „Aleksander 1 Boże, 
weź w opiekę Bułgaryą!“

„Zaprowadzono potem księcia do ministerstwa woj­
ny, gdzie znajdował się już brat jego Franciszek Józef. 

.Po dwóch godzinach wywieziono obu braci, każdego w 
osobnym powozie. W każdym powozie znajdowało się 
dwóch oficerów, którzy w czasie całego transportu trzy­
mali rewolwery wymierzone do głowy książąt. Na koźle 
obok woźnicy zajął miejsce uczeń szkoły junkrów.

„Gdy ks. Aleksander wyjeżdżał z ministerstwa woj­
ny stało z jakie 40 oficerów w mundurach, którzy z rę­
kami w kieszeniach szydzili z księcia. Kapitan Bende­
rów w czasie sceny w sypialni księcia, ustawicznie trzy­
mał mu przed twarzą odwiedziony pistolet i wołał: „A 
widzisz, jak to się mścigteraz, żeś mnie nie zrobił ma­
jorem !“

„W zamachu brali udział wszyscy oficerowie szkoły 
junkrów, pierwszego pułku artyleryi, wielu oficerów in- 
żynieryi oraz pierwszego pułku piechoty. W dniu po­
przednim odbył książę inspekcyą nad owym pułkiem i ci 
sami oficerowie, którzy o 2 godzinie w nocy wpadli do 
niego z rewolwerami, byli u niego tego samego dnia na 
obiedzie.

„Pierwszą noc spędził książę Aleksander w klaszto­
rze oddalonym o 25 kilometrów od Zofii. W czasie całćj 
drogi aż do Dunaju towarzyszący mu oficerowie zamy­
kali księciu usta, gdy pytał o coś, słowy: „Milcz! albo 
zginiesz 1“

„Na statku wsadzono obu braci do jednćj kajuty. 
Dwóch oficerów z dobytemi pałaszami stało na straży 
przed kajutą. Upał tak był straszliwym, że ks. Ale­
ksander wytknął głowę przez okno, ale dwóch żołnierzy 
bagnetami wepchli mu głowę do kajuty i zaalarmowali 
odwach. Nie pozwolono księciu ani przez chwilę zaczer­
pnąć świeżego powietrza.

„Straż na statku składała się z drugićj kompanii 
dunajskiego pułku z wszystkimi oficerami. We wtorek 
o 4 godzinie po południu przybył statek do Reni. Ofi­
cerowie szukali kogoś na lądzie, aby mu oddać obu 
książąt. Gdy zamiar ten się nie udał, statek przez noc 
pozostał na rzece i na drugi dzień rano o 8 godzinie 
wylądowano.

„Znalazł się tymczasem rosyjski podpułkownik i 
obaj książęta pod silną eskortą zaprowadzeni zostali do 
biura burmistrza. Książę Aleksander prosił, aby mu po­
zwolono popłynąć z ujściem Dunaju, ale odpowiedziano 
mu, że naraziłby na niebezpieczeństwo życie swoje, po­
nieważ wzdłuż całego Dunaju we wszystkich miastach 
poustawiani są najemni mordercy z rozkazem zamordo­
wania go. Książę Aleksander oświadczył na to, że po­
dróż podejmie na własne ryzyko. W tym też czasie po­
kazano ks. Aleksandrowi telegram petersburgski podpi­

sany przćz ministra Obruczewa, tego brzmienia: „Ks. 
Aleksandrowi Battenbergskiemu wolno jechać tylko albo 
na Lwów, albo na Warszawę.“

„Pociąg nadzwyczajny stał przygotowany przed gma­
chem urzędowym, gdyż nie pozwolono księciu jechać 
zwyczajnym pociągiem. Do pociągu wsiadł oficer żan- 
daimeryi i kilku żandarmów. Na drugićj stacyi zatrzy­
mał się pociąg i do ks. Aleksandra przyszedł wyższy 
urzędnik, radzca stanu i zastępca gubernatora i zażądał 
zapłaty 600 rubli za pociąg nadzwyczajny, gdyż inaczćj 
nie będzie mógł jechać dalćj. Ks. Aleksander miał je­
szcze tyle przy sobie i zapłacił owe 600 rubli.

„W Benderze zatrzymał się pociąg przez półtory 
godziny. Przy każdem oknie wagouu stanął żandarm z 
bagnetem. Prócz wielkićj ilości publiczności, która szy­
dziła z ks. Aleksandra, przybyli na dworzec wszyscy 
oficerowie pułku dragonów, którego szefem jest ojciec 
ks. Aleksandra i w którego liście zapisanym był także 
ks. Aleksander aż do czasu skreślenia go z listy armii 
rosyjskićj — i głośno naśmiewali się z księcia. Mimo 
próśb ks. Aleksandra, aby wagon usunięto na bok aż do 
czasu odjazdu, nie uczyniono tego, ów urzędnik, które­
mu ks. Aleksander wręczył żądane 600 rubli, zachowy­
wał się bardzo uprzejmie.“

Bukareszt 28 sierpnia. Liczne deputacye buł­
garskie wybrały się w drogę do Lwowa, aby w tryumfie 
sprowadzić księcia napowrót do kraju. Depesza od niego 
dziś nedesłana powstrzymała ich wyjazd. Księcia czeka 
tu i na całćj drodze przez Rumunią nader życzliwe 
przyjęcie. .

Zofia 28 sierpnia. Cała armia domaga się po­
wrotu księcia. W narodzie i wojsku z zadowoleniem 
opowiadają sobie, że Karawelow przy obejmywaniu rządów 
plunął metropolicie Klemensowi w oczy dla tego, że 
Klemens będąc głową kościoła, pierwszy ¡złamał przy­
sięgę- __________

Oto jeden, jak pisze „Dziennik Polski,“ z wielu 
charakterystycznych szczegółów wygnańczćj pielgrzymki 
księcia Aleksandra przez etapy rosyjskie: Książę opo­
wiadał wczoraj na herbacie u księcia Wurtembergskiego 
że na własnym jachcie, wiozącym go przez Dunaj, był 
traktowany jako jeniec, w Rosyi zaś, a szczególnie w 
Reni i w Benderze, wprost jako skazaniec. Książę był 
bez wszelkich funduszów, z całćj garderoby miał tylko 
jedno ubranie podróżne, które miał na sobie. Po wylą­
dowaniu w Reni nie jadł przez 26 godzin.

Bukareszt 28 sierpnia. Coraz więcćj stwierdza 
się pogłoska, że ks. Aleksander w nocy 21 bm. nie 
zgodził się na podpisanie abdykacyi, a kiedy mu rewol­
werem grożono, oświadczył, że pod Śliwnicą nie obawiał 
się śmierci i dodał, że tern bardzićj pogardza spi­
skowcami.

Wiedeń 28-go sierpnia. Ks. Aleksander miał w 
drodze rozmowę z pewną osobistością, którćj oświadczył 
kategorycznie, że nie podpisał abdykacyi. Spiskowcy 
wozili go w różne strony około Rahowy i Łom Palanki 
i napowrót, obawiając się wszędzie, iż lud go oswo­
bodzi. W Reni zażądali spiskowcy od władz rosyjskich 
certyfikatu, iż księcia odstawili. Władze rosyjskie wy­
stawiły żądany certyfikat w formie, która księciu uchy­
biała i obchodziła się z nim niegodnie, tak iż książę 
głód cierpiał. Aż do Benderu jechał książę pociągiem 
towarowym.

Nota Stambołowa, wystósowana do mocarstw, opo­
wiada wszystkie wypadki wiernie i podaje nazwiska 
których nadużyto. Stambołow pobił Cankowa jego wła­
sną bronią i rozesłał do stronników Cankowa rozkazy 
z podpisem Cankowa.

W redakcyi „Hlas naroda“ w Pradze, zjawiło się 
w czwartek zeszły ośmiu młodych Bułgarów, między 
nimi dwóch z Wiednia, którzy wszyscy brali udział w 
wojnie Bułgaryi przeciw Serbii. W obec stanowiska, 
jakie zajął w kwestyi bułgarskićj młodo-czeski organ, 
prosili o zamieszczenie następującego oświadczenia: „Gorz­
ką boleścią napawa nas sposób, że wobec narodu cze­
skiego naród nas bywa systematycznie w publikacyaGh 
podejrzywanym i zniżanym. Dlatego zdecydowaliśmy się 
do publicznego, uroczystego zastrzeżenia się przeciw 
temu, co „Narodni Listy“ w celu shańbienia imienia 
bułgarskiego ogłaszają. Przedewszystkiem protestujemy 
uroczyście przeciw wszystkiemu, co pismo to o osobie 
księcia Aleksandra powiedziało.“ Oświadczenie wy­
licza dalćj wszystko, co książę od czasu wojny ro- 
syjsko-tureckićj uczynił dla Bułgaryi. „Wszyscy buł- 
garzy przepełnieni są uczuciem wdzięczności i miłości 
dla niego. Nie osoba księcia jednak wysuwa się na 
pierwszy plan, ale sprawa wolności i niezależności. Ko­
chamy lud rosyjski, ale pragniemy być narodem wolnym. 
Konstytucya Tirnowska i książę Aleksander są dla nas 
świętemi spadkami po carze oswobodzicielu, ale żaden 
Bułgar nie ugnie się w niewolniczy sposób.“ Następuje 
potem szereg protestacyi przeciw dalszym twierdzeniom 
„Narodnich Listów“ z dodaniem że żaden z ich kole­
gów wiedeńskich nie wyraził swego uznania £dla rządu 
rewolucyjnego.

Irytacye prasy rosyjskiej.
Wszystkie dzienniki rosyjskie z wielką nienawiścią 

i niesłychaną zaciętością piszą o księciu Aleksandrze. 
Oto naprzykład co piszą pod datą 25 b. m. i jak piszą 
w artykule zatytułowanym: Maryonetka polity­
czna, „St. Pet. Wiedomosti“:

„Maleńki, „wielki człowiek“ odpoczywający pod stra­
żą w Lom Palance, a może przepływający żółte wody 
Dunaju, ażeby powiększyć osobą swoją seryą owych rois 
en ćxi 1, których tak przyjemnie i z finezyą opisał 
Alfons Daudet — maleńki wielki człowiek już miał czas 
oddać się pożytecznym rozmyślaniom o marności ziem- 
skićj potęgi.

„Uważamy za pożyteczne takie rozmyślania, ponie­
waż prowadzą one do udoskonalenia się duchowego i 
umysłowego, a książę Aleksander Battenbergski, opu­
szczający scenę polityczną, właśnie o to powinien się 
starać.

„Porucznik pruski, który przypadkiem znalazł się 
na teatrze wojny rosyjsko - tureckićj i również wypadko­
wo nawinął się pod rękę w takićj chwili kiedy rosyjska 
dyplomacya, jakby przestraszona powodzeniem rosyjskie­
go oręża, oglądała się na wsze strony, szukając rąk nie­
mieckich, w które możnaby złożyć odpowiedzialność za 
te powodzenia i zwycięztwa; — następnie jenerał rosyj­
ski i wasalny władzca krainy słowiańskićj oswobodzonćj 
przez wojska rosyjskie, posiadacz podwójnćj korony o 
nieokreślonem znaczeniu, potem wykreślony z armii ro­
syjskićj i nareszcie znowu Prinz Battenberg tout co- 
u r t — w podwójnćj dymisyi z wątpliwą emeryturą — 
człowiek ten przedstawia dość ciekawe zjawisko na zo­

rzy tego nowego życia politycznego, do którego powoła­
ny jest wschód otomański.

„Był to, że się tak wyrazimy „książę próbny“, wy­
braniec przypadku i ofiara tych jeszcze niesfornych, nie­
ustalonych warunków, jakie historya polityczna przyspo­
sabia dla półwyspu bałkańskiego.

„Wypróbowano na nim to i owo, a ze zdobytego tą 
drogą doświadczenia wyrobi się zapewne cóś, nie tylko 
dla Rosyi, ale i dla maleńkich narodowości słowiańskich, 
których przyszłość słabo jeszcze z poza mroków prze­
świeca.

„Nie będziemy bardzo surowi względem maryonetki 
politycznćj, która odważnie i samodzielnie próbowała od­
grywać rolę na wielkićj scenie. Przyznajemy przede­
wszystkiem, że książę Battenberg od początku do końca 
był ofiarą dwóch fatalnych niekonsekwencyi. Pierwszą 
z nich było wyniesienie na tron bułgarski niemieckiego 
księcia, bardzo młodego, bardzo mało znanego i niezwią- 
zanego niczem z przyszłymi poddanymi swymi, prócz 
faktów znajdowania się w blizkości namiotu naczelnego 
wodza.

»Drugą niekonsekwencyą było to, że niemieckiemu 
księciu wypadało rządzić krajem, którym w rzeczywi­
stości rządzili i powinni byli rządzić rosyjscy jenerało­
wie, rosyjscy czynownicy i rosyjscy oficerowie. W rze­
czywistości władza była rozdzielona, chociaż nic nie re­
gulowało i nie określało tego rozdziału w sposób for­
malny.

„Od księcia żądano za wiele rozumu i charakteru, 
ażćby mógł rządzić w takich warunkach, kierować par- 
tyami i obezwładnić ich egoizm i intrygi. Lecz książę 
Battenberg, był, jak się pokazało, zbyt młodym i nie­
daleko widzącym, lub też zbyt wiarołomnym, do tego, 
aby utrzymać się w warunkach, że się tak wyrazimy, 
milczącćj zgody, która musiałaby się wytworzyć pomię­
dzy nim a rządem rosyjskim. On zapragnął być samo­
dzielnym, wyswobodzić się z pod opieki rosyjskićj, wy­
plątać ze współwładzy, nie rozumiejąc, że w tern nie- 
konsekwentnem połączeniu dwóch władz, naturalną i 
prawą była władza rosyjska, podczas gdy on sam, książę 
Aleksander nie był czem innem jak tylko omyłką, ustęp­
stwem, ilością warunkową, możliwą jedynie przy ścisłem 
zachowaniu tego, co nazwaliśmy milczącą zgodą. Ufając 
stronnictwu quasi - narodowemu, które w takich razach 
rekrutuje się z ludzi ambitnych i intrygantów, wyobraził 
sobie, iż w stronnictwie tem siła Bułgaryi; zapomniał, 
iż Bułgarya jest za młodem państwem, iżby rzuciwszy 
się na ocean polityki, mogła obyć się bez sternika, któ­
rym była dla nićj Rosya.

„Zapomniał też, że i on sam, obcy Bułgaryi, nie 
zastąpi jćj dynastyi wyszłćj z krwi narodu, lub blizkićj 
narodowi. I zerwawszy z najlepszym porządkiem rzeczy, 
chwycił się polityki awantury. Przewrót 18 września 
i pomyślna walka z Serbią, wedle niektórych, były świa­
dectwami wielkićj subtelności politycznćj księcia. Tak 
nie jest.

„On zgadł jedno tylko: że Rosya nie zajmie zaraz 
Bułgaryi i że niektóre państwa życzliwie będą nań pa­
trzyły i na zerwanie stosunków z Rosyą. Na tych dwóch 
danych oparł się, a jak dalece były one,złudne, widzi 
to teraz, z żalem zapewne.

„Polityczna maryonetka została usunięta z widowni. 
Zdaje się, że chwila po temu, aby wraz z nią usunięty 
został i zamęt będący jćj dziełem. W każdym zaś ra­
zie najbliższym interesem Rosyi jest niedopuszczenie 
anarchii i obmyślenie takiego dla młodego księstwa sło­
wiańskiego trybu, iżby miało ono rękojmią pomyślnego 
bytowania i rozwoju.“

Nadzieje te nie ziściły się — „polityczna maryo­
netka“ nie tylko nie zeszła z „widowni“, ale po dawne­
mu jest już i panuje w Bułgaryi.

Wiadomości urzędowe.
Prokurator Genzmer w Kwidzyniu, mianowany land- 

ratom, wystąpił z służby sądowój.
Z listy adwokatów wykreślono rzecznika S k o p n i k a 

przy sądzie okręgowym w Gniewie, a w jego miej'soe zapisano 
asesora sądowego Rosenkrantza.

Berlin, 27 sierpnia.
(Jeszcze o klęsce niemieckiój prasy oficyalnćj w sprawie buł­

garskiej. — Podział W. Ks. Poznańskiego.)
(K) Jak już wczoraj pisałem, stanęła w sprawie

bułgarskićj niemiecka prasa ofieyalna w opozycyi do o- 
pinii publicznćj w Niemczech. Pisma nie tylko wolno- 
myślne i demokratyczne, ale i katolickie również jak 
większa część konserwatywnych potępiły tak zamach na 
księcia bułgarskiego, jak szczególnie bierność ze strony 
niemieckiój, z którćj przyzwoleniem pierwsze wypadki w 
Bułgaryi zaszły.

Z humanitarnych, politycznych a nie mnićj niemie­
ckich narodowych względów zaprotestowała prasa nieza­
leżna przeciw prasie oficyalnćj, która Battenbergczyka 
przedstawiła jako „winną ofiarę zaślepionćj jego i błędnćj 
polityki“ z wszelkiem pominięciem traktatu berlińskiego. 
Zadziwiło tćż nie po mału, że ofieyalne dzienniki przy­
gotowywały opinią na ewentualne wkroczenie Rosyi do 
Bułgaryi, jeżeliby przyszło do kontrrewolucyi.

Dziś, gdzie energicznemu i rozumnemu Karawelowi 
udało się zupełnie przytłumić rozruchy, gdzie cały lud 
bułgarski wraz z armią oświadczył swą solidarność z 
księciem Aleksandrem, gdzie słowem nie udał się zamach 
w myśl jego inieyatorów, zwinęli ofieyalni chorągiewkę i 
niepysznie zasłaniają się milczeniem.

„Kotońska Gazeta“ jedynie nie mogła się powstrzy­
mać od tego, by nie wylać całćj swćj żółciowćj goryczy 
na pisma, które się odważyły pisać o niemieckim poli­
tycznym zawodzie. Szczególnie dostało się „Germanii“, 
która pisała co następuje:

„Przez czas dłuższy nie można panować bezkarnie 
przeciw epinii i uczuciu ludności. We wewnętrznćj po­
lityce doświadczył już tego ks. Bismarck; obawiamy się, 
by i co do zewnętrznćj polityki tego samego nie 
doświadczał. Lud ma serce i nie rozumie tego, jak 
kanclerz mógł księcia krwi niemieckiój, który niezaprze- 
czenie zasłużył się dla swego kraju i zyskał sobie sym- 
patye Europy, wydać w ręce spiskowców rosyjskim 
rublem przekupionych. Lud nie pojmuje, jak mógł wy­
dać księcia, którego jedyną zbrodnią było, iż nie chciał 
skakać według życzenia Rosyi; lud nie pojmuje, że mo­
żna było oddać Bułgaryą a wraz z nią cały Bałkan pod 
władzą rosyjskiego despotyzmu.“

Słowa te oburzyły „Gaz. Kol.“ do tego stopnia, iż 
sposobem uliczników w wstępny m t..L kule obsypuje ' 
źywemi przezwiskami dr. Windrton-o? Richtera *' v 
tkich demokratów. Kto > rew.Jacyi i zrzuć-
tronu książąt, temu zaiste / «.zy ałoby w-,
przeciw demokratom; zresztą wierzymy, że opinii publi.-



cznćj w Niemczech nie tyle chodziło o wypowiedzenie 
wojny Rosyi ze strony niemieckiej z powodu zajść na 
półwyspie bałkańskim, File o potępienie przyzwolenia w 
czasie pokojowym na zamach rosyjski. Że zaś to przy­
zwolenie miało miejsce, o tem opowiada ten sam artykuł 
„Gaz. Kol.“ naiwnie wyznając, że już przed kilku tygo 
dniami niemiecki urząd zagraniczny co do ewentualności 
zamachu na księcia Aleksandra zajął pewne stano 
wisko.

Wreszcie zapewnia „Gaz. Kol.“, że ks. Bismarck uwa­
żałby za bezsumienność wypowiedzenie z powodu zajść buł­
garskich wojny państwu rosyjskiemu. Zapewnienie to dzi­
wnie ilustrują te wywody tegoż samego organu, w których 
występowano zbyt szorstko przeciw Anglii, dla tego, 
iż nie zabiera się do czynu czyli innemi słowy do wojny 
przeciw Rosyi.

Z wszystkiego tego widocznem, że klęska prasy 
oficyalnćj w Niemczech, a zarazem złączonćj z nią po 
li ty ki chyba nigdy nie przedstawiła się tak wyraźnie, 
jak w chwili obecnćj... Lepićj zapewne byłyby „Post“ 
i „Kölnische Ztg.“ uczyniły, gdyby poszły za przykła­
dem „Nordd. Allg. Ztg.“ i nic nie były pisały w sprawie 
bułgarskićj; możeby tem samem zyskały pozór wielkich 
dyplomatów, teraz zaś do nich można tylko zastosować 
przysłowie: „Si tacuisses, philosophus mansisses.“

„Magdeburger Ztg.“ dowiaduje się z wiarogodnego 
źródła, żepropozycya podziału prowincyi 
poznańskićj nie jest bynajmnićj płodem utopijnćj 
i fantastycznćj imaginacyi gazety „Post“, lecz że kwe- 
stya odnośna była roztrząsana w decydują­
cych i poważnych kołach. Zwykle „Magdeb. 
Ztg.“ jest dobrze poinformowaną, dla tego nie mamy 
powodu w ten dziwaczny pomysł kół decydujących nie 
wierzyć. Od czasu zaboru pruskiego proponowano przeciw 
Polakom często tyle najdziwaczniejszych i zbyt komicznych 
środków, że zawsze gotowi być musimy chociaż na naj­
śmieszniejsze pomysły.

Mimo to dodaje „Magdeb. Ztg.“, że na razie nie 
można przewidzieć, czy i o ile można pomysł odnośny 
wykonać. Z drugićj strony zaś zapewniają, że puszczona 
pogłoska miała tylko na celu wybadanie opinii publicz- 
nćj w tćj kwestyi. Prasa zaś oświadczyła się przeciw 
temu nowatorstwu. „Polacy mimo podziału — tak wy­
wodzi „Magdeb. Ztg.“ — zostaliby takimi jak są, a 
możeby sprawa ta ich jeszcze więcćj niezadowolniła lub 
nawet uradowała, gdyż podczas gdy obecnie żywioł poi- 
ski rozdzielony jest na trzy prowincye, późnićj znajdo­
wałby się tylko w dwóch. Wyszłoby więc to tylko na 
korzyść polskićj agitacyi. Na Szlązku krnąbrny polo- 
nizm już jest przezwyciężony, ale związek z Polakami 
poznańskimi tylkoby i tam potęgę agitacyjną tego ży- 
wiołu wzmocnił, szczególnie byłby ten eksperyment ich 
agitacyi przy wyborach do parlamentu i sejmu dla nich 
korzystnym. Zresztą uważaliby oni odtąd jeszcze tem 
więcćj arcybiskupa poznańskiego za prymasa polskiego.“

Nawet więc „najserdeczniejsi“ nasi widzą w podziale 
Księstwa Poznańskiego pewne „ale“, a to, co przeciw 
podziałowi podawają, prawie Polakom oczy otwiera w 
wzajemnym ich do siebie stosunku. Wyznać trzeba, że 
łączność z braćmi górnoszlązkimi dotychczas była zbyt 
słabą i małą i zawstydzają nas Niemcy, jeśli na tę na 
szą słabą stronę wskazują.

Na koniec niech mi wolno będzie zapisać dosyć 
bezstronny głos niemiecki w sprawie podziału W. Ks. 
Poznańskiego, jaki w ostatnim swym numerze zamieszcza 
dziennik berliński „Volkszeitung.“ Zwracając się naj­
przód przeciw zwiększeniu liczby powiatów, pisze dzien­
nik ten co następuje:

„Co się tyczy pomnożenia powiatów w Prusach Za 
chodnich i Poznańskiem, to nie podano dotychczas ża­
dnych faktycznych powodów do postępowania takiego; 
całe antipolskie ustawodawstwo i jego przeprowadzenie 
nie można bowiem za stosowny do stanu rzeczy powód 
uważać. Nie ma też pewnie do tego faktycznych powo­
dów. Najprzód bowiem spis ludności z r. 1885 wyka­
zał, że prawie we wszystkich wiejskich obwodach dwóch 
odnośnych prowincyi liczba ludności w części nie mało 
się cofnęła; nie można więc przypuszczać, by zwiększyło 
się także i pole pracy w tychże obwodach. Objętość 
nadto powiatów zachodnio-pruskich nie jest zbyt wielkąj; 
przecięciowo przypada 54,500 mieszkańców na jeden po 
wiat zachodnio-pruski, podczas gdy inne prowincye wyż­
sze liczby wykazują; liczba gmin także nie jest większa 
jak gdzieindziej. W Poznańskiem wprawdzie przypada 
62,000 mieszkańców na jeden powiat ziemski, ale prze 
pomnieć nie trzeba, że tu obok 27 landratów pracuje 
także 138 komisarzy obwodowych, których zadaniem 
jest właśnie przypilnowanie polskićj agitacyi. Zatem i 
tu pomnożenie landratur jest niepotrzebne. Zresztą wła­
śnie wielu landratów obu tych prowincyi — wymieniamy 
tylko panów Engler, Gramatzki, Döhring, Müller (obe­
cny nadburmistrz poznański), Scheffer, dr. Gerlich, Jäckel, 
Wessel, Kalkreuth, von Unruh-Bomst, von Reinbaben, 
hr. Posadowsky-Wehnern, von Oertzen — znalazło do­
syć czasu, by się starać o mandaty do parlamentu i 
sejmu, lub by czynny brać udział w agitacyi za wybo­
rami konserwatywnych kandydatów ; przypominamy tylko 
landrata dr. Dippe z Elbląga.

„Co się tyczy przydzielenia prowincyi poznańskićj
do innych, to motywuje „Post“ propozycyą tę koniecz­
nością zaprowadzenia ordynacyi powiatowćj także w Po­
znańskiem. .. Z pewnych względów możnaby tego sobie 
życzyć. Ale wiadomo, co p. Puttkamer uczynił z prawa 
z roku 1872 tak przez rewizyą ordynacyi powiatowćj, 
jak przez zastosowanie jćj do Hanoweru, Hessen-Nassau 
i Westfalii. Instytucyi wybieralnych i honorowych za­
wiadowców urzędowych (Amtsvorsteher) już nie ma w 
tym pomniku „trwalszym od spiżu“, który p. Puttkamer 
w wymienionych prowincyach wzniósł. A czy kto uwie­
rzy» by p. Puttkamer na to, czego nie dozwolił dwom 
anektowanym prowincyom i katolickićj Westfalii, zgodzić 
się miał w obec Polaków? Zastosowanie pogorszonćj 
ordynacyi dla Poznańskiego miałoby tylko to następstwo, 
że niem także Szlązk i Prusy Zachodnie zostałyby po­
szkodowane. .. Dalszą konsekwencyą tego byłoby usu­
nięcie dla trzech tych wschodnich prowincyi wszelkićj 
autonomii lub przynajmnićj przemienienie jćj w czystą 
formę. W obec istniejących warunków pewnie także i 
niemieccy mieszkańcy Poznańskiego — z wyjątkiem land­
ratów i,innych zależnych osobistości — nie będą pra­
gnęli nowćj ordynacyi powiatowej, gdyż widocznie użyto- 
by walki przeciw Polakom do ograniczenia praw także 
i Niemców.“ _________

Berlin, 29 sierpnia.
(W sprawie bułgarskiój. — „Kölnisohe Zeitung“ o Polakach.)

(K.) Przemówiła!... dzisiaj wreszcie „Norddeut- 
scherka“, która od czasu wypadków bułgarskich w cięż- 
kićj niemocy i w lodowatem odrętwieniu spoczywała, 
dała o sobie znak życia,... przemówiła I Jak zwykle 
bywa, jeśli kto chory, tak i jego słowa opowiadają — 
wiele i nic.

Najprzód zapewnia ona po raz wtóry, że interes 
niemiecki zajściami bułgarskiemi nie zostaje naruszony, 
a potem gwałtownie zrywa się przeciw opinii publicznćj

w Niemczech co do osoby księcia bułgarskiego i przeciw 
temuż samemu.

„Chociażby Aleksander był aniołem w ludzkićj po­
staci, nie mogłyby Niemcy dla niego zrobić ofiary z 
swych przyjaznych stosunków do Rosyi.“ Tak kazano 
pisać „Norddeutscherce“. Wyraźnićj nie mogła gazeta 
ta cynicznych swych zapatrywań na moralność w spra­
wach politycznych wypowiedzieć ; lecz nadto odsłoniła 
ona w tych słowach tajniki obecnćj polityki niemieckićj. 
Możnaby ze słów tych wykombinować nazbyt wiele wy­
krzykników i domyślników, lecz nas najwięcćj zajmuje 
to zupełne, dzisiaj nikomu już nie tajne zaparcie się 
księcia Aleksandra przez oficyalną prasę niemiecką. Dziś 
już nie chcą nic wiedzieć niemieccy dyplomaci o tem, 
że i oni w powołaniu księcia Aleksandra na tron buł­
garski wielką odegrali rolę, dziś już zapierają się po­
chwał i hymnów, jakie mu jeszcze przed niedawnym 
czasem nieśli w dani.

„Kolońska Gazeta“ nazywa go „pierwszym ukoro­
nowanym burzycielem pokoju od czasu traktatu berliń­
skiego“, a niebawem pewnie posypią się i inne tytuły 
dla niego w sposób nadnewskich pism, które cały re­
pertuar przysługuiących rosyjskiemu językowi przezwisk 
wyczerpały, by nim obczernić księcia Aleksandra.

Biuro prasowe w Berlinie wiele teraz ma roboty. 
Chodzi o usprawiedliwienie polityki niemieckićj w obec 
opinii publicznćj i w pocie czoła muszą się żurnaliści 
silić na zdobywanie argumentów. Pierwszy artykuł ga­
dzinowy, ztąd rozesłany po Niemczech, był tylko po­
wtórzeniem oficyalnych wywodów „Gazety Kolońskićj“, 
opartych, jak wiadomo, na sfałszowanych telegramach 
petersburgskich. Dzisiaj za hasło wydano spotwarzanie 
Aleksandra jako burzyciela w sprawach Rumelii i Buł­
garyi.

Z wszystkiego tego widocznem, że jeszcze bynaj­
mnićj nie stoimy u końca rozruchów bułgarskich, lecz 
że raczćj wnet nastąpi ich kontynuacya. Tutejsze koła 
rosyjskie są pewne, że usunięcie księcia bułgarskiego 
z tronu jest tylko kwestyą czasu, kwestyą co naj­
więcćj jednego miesiąca.

Na końcu swego wyżćj wymienionego artykułu „kon­
statuje“ organ p. Pindtera, że zachowanie się opinii pu­
blicznćj w Niemczech co do sprawy bułgarskićj przypo­
mina entuzyazm względem Polaków, który panował w 
Niemczech w piątym lat dziesiątku bieżącego stulecia. 
Zaiste pochlebne to dla nas, bo przekonani jesteśmy, że 
jak dzisiaj entuzyazm dla księcia Aleksandra, tak da- 
wnićj dla Polaków płynął z czystego przeświadczenia o 
sprawiedliwości i świętości sprawy tych, za którymi się 
niezależna i nie oddana serwilizmowi część społeczeństwa 
niemieckiego ujęła.

Nie wątpiliśmy nigdy o tem, że niezawisła opinia 
publiczna w Niemczech potępia wszelkie niemoralne 
żności jakićjkolwiek polityki, że brzydzi się podłością 
wyrządzaną innym narodom a zdolna się wznieść do en- 
tuzyazmu, kiedy widzi broniących swego bytu patryotów 
i nieniemieckich.

W sprawie bułgarskićj zeszła się opinia publiczności 
polskićj z niemiecką, a to powinno oficyalnćj prasie nie­
mieckićj wystarczyć, by przeciw księciu Aleksandrowi i 
Bułgarom wystąpiła. Że owacye wyprawione przez Pola­
ków' księciu bułgarskiemu we Lwowie, Stanisławowie 

Czerniowicach, nie są na rękę niemieckim oficyalistom, 
o tem świadczy sposób, w jaki opisują pobyt księcia Ale­
ksandra w polskich okolicach. Oficyalne telegraficzne 
biuro Wolffa już i tak przyniosło o owacyach tych zbyt 
mało, ale było to jeszcze za wiele pismom gadzinowym, 
dla tego wykreśliły wszystkie odnośne wiadomości.

Tym razem odniosła w Niemczech rzeczywiste opi­
nia publiczna zwycięztwo nad dyplomacyą. Już pisałem 
o tem, że po stronie ks. Aleksandra stanęła także wiel­
ka część pism konserwatywnych. Jak daleko sięga obu­
rzenie publiczności niemieckićj wynika i z tego, że w 
Berlinie w pewnem oficerskiem kasynie spalono numer 
gazety „Post“, w którym detronizacya księcia Aleksandra 
przedstawioną była jako szczęśliwe rozwiązanie sytuacyi 
bałkańskićj. Tak przynajmnićj donoszą „Fr. Ztg.“

Nawet wierna służebnica „National Ztg.“ wyznać 
musi, że sposób, w który pewne głosy przeszły nad ks. 
Aleksandrem do porządku dziennego, głęboko zranił uczu­
cie publicznćj opinii. Do tego dodaje „Volks Ztg.“, że 
gdyby w tćj sprawie chciano chociaż w części tylko po­
wtórzyć zdania tutejszćj publiczności, to trzebaby przez 
długie miesiące w więziennych murach nad „Plötzensee“ 
przepędzać czas rozważając nad wolnością prasową, nie­
mieckim pismom przysługującą.

Zajmującem tćż jest, co pod tytułem: „Moralność 
serwilizmu“ jpisze pismo „Nation.“ „Do najwięcćj „pa- 
tryotycznych“, „narodowych“, „monarchistycznych“ i „mo­
ralnych“ pism naszego czasu, tak pisze tygodnik dr. 
Bartha, należą „Post“ i „Kölnische Ztg.“ Jak wzniośle 
bije ich serce z papieru, jeśli im wolno miotać przezwi­
ska na „niewinny Albion“, jak płonie ich gniew naro­
dowy, jeśli kto „ma bezwstyd“ uważać zachwyt Bis- 
marckowski za niegustowny; ileż to w nich patryotyzmu 
i moralności, jeśli jest mowa o socyalno-demokratycznych 
zatargach ulicznych w Londynie i Amsterdamie. Tym­
czasem stała się największa bezczelność, o jakićj histo- 
rya naszego wieku opowiada. I co czynią „Köln. Ztg.“ 
i „Post“, te świeczniki moralności, te podstawy honoru 
narodowego i zasady monarchistycznćj ? Przez gwałt 6 prze­
kupstwo pozbyto się osoby monarchy, a „Post“ utrzymy­
wała, że szkoda młodzieńca tak wiele obiecującego, ale 
dodała, że „ta niespodziewana wiadomość rozwięzuje sy- 
tuacyą, która z dnia na dzień stawała się coraz gro­
źniejszą.“ Mężny bohater został podczas snu napa­
dnięty — a to uważała „Köln. Ztg.“ za rozwiązanie gor­
dyjskiego węzła... Tak czczą siebie moraliści serwili­
zmu. Ale jeszcze w Niemczech moralności nie upań­
stwowiono.“

„Koeinische Zeitung“ nie poprzestaje się nami zaj­
mować. Widocznie : „on revient toujours à ses premiers 
amours“. W pewnéj korespondencyi z Poznania piszą 
do niéj, że o otwarciu duchownego semina- 
ryum w Poznaniu jeszcze na teraz mowy być nie 
może. Znane są te korespondencye „Koeln. Ztg.“ z Po­
znania ; wywróżyły one wszystko, co przeciw nam przed­
sięwzięto, więc nie mamy powodu do wątpienia w pra­
wdziwość wyroczni kolońsko-poznańskićj. Winą, że se- 
minaryum jeszcze otworzone być nie może, ma być nie 
kto inny, jak sam przew. arcybiskup poznańsko-gnie- 
źnieński, dla tego się otacza duchownymi polskimi. Mia­
nowicie niepokoi „Koeln. Ztg.“ ks. prałat Likowski. Do­
póki więc arcybiskup poznańsko-gnieźnieński nie otoczy 
się sprowadzonymi ze Szwabii duchownymi, spodziewać 
się zwrotu w kościelno-politycznych sprawach według 
korespondenta tego nie można. Złe to widoki, bo nie 
przypuszczamy, by najprzewiel. ksiądz arcybiskup oto­
czyć się miał ludźmi w rodzaju „Moritza i Sally Gum- 
binner“ ze składu kierowników „Koeln. Ztg.“

Drugi artykuł tegoż pisma proponuje, by prowincyą 
poznańską podzielono tak, iżby część północną przyłą­
czono do Prus a z południowćj wraz z dolnym Szląskiem 
utworzono nową prowincyą. Naturalnie występuje arty­
kuł ten przeciw udzieleniu polskim częściom tychże no­
wych prowincyi ogólnćj powiatowćj ordynacyi, żąda on

nawet dla nich „drakonicznych i reakcyjnych środków“ 
bo mniema, że wszystka robota i wszystkie pieniądze na 
nic się zdadzą, jeśli polska ludność pozostanie jak do 
tąd w swych prawach.

„Polityczne ograniczenia, tak woła w swem unie 
sieniu szowinista nad Renem lub może nad Sprewą albo 
Wartą, byłyby dla tych części konieczne w obec „„zu- 
chwałćj i nieograniczonćj zarozumiałości mniejszych pism 
polskich.“

Od dawna na coś więcćj bezczelnego i bezwstydnego 
nie zdobyła się „Koeln. Zeitung“. Zresztą myli się są 
dząc, jakoby politycznemi ograniczeniami można usunąć 
mniejsze dzienniki polskie. Ziemia ma dosyć miejsca, by 
można na nićj założyć drukarnie polskie, o czćm naj 
więcćj wiedzieć muszą sami Niemcy, których tyle niepo 
koją niektóre za granicą wychodzące dzienniki niemiec 
kie. Możnaby np. do tego zużyć te miejsca, gdzie da 
wnićj na pograniczu rosyjskiem stały fabryki niemieckie 
Czy o tćm „Koeln. Ztg.“ pomyślała?

Praga, 21 sierpnia.
(Górą rosyjski kierunek w prasie ozeskiéj. — „Narodni Listy.“ — 

Odezwa Bułgarów.)
(jk.) Gdyby nie równocześnie z wypadkami bułgar

skiemi przypadający zjazd ks. Bismarcka z p. Giersem 
niepodobna byłoby nie tylko uniewinnić, ale zrozumieć 
i wytłumaczyć wczorajsze wystąpienie „Politik.“ Jedynie 
ta okoliczność, że w dniu wstąpienia na grunt królestwa 
czeskiego twórcy trójcesarskiego związku, który zarazem 
usiłuje w tym związku nadać wyraźnie stanowisko do 
minujące przymierzu dwucesarskiemu — wyjaśnia, dla 
czego pismo zapatrujące się zawsze trzeźwo i rozumnie 
na rzeczy słowiańskie i umiejące jak żadne inne w Cze­
chach słowiańskość odróżniać odrosyjskości 
wypowiada zdania tak sprzeczne z swemi własnemi po 
glądami.

W artykule tym bowiem celem ostatecznym autora 
jest wykazać, jak silne są ogniwa spajające dziś Rosyi, 
z Austryą, a w dalszym ciągu na tćj podstawie wezwać 
austryackich Niemców do przymierza z Czechami, którzy 
stanowią rdzeń słowiańszczyzny austryackićj, tak jak ta 
austryacka 18 milionowa słowiańszczyzna tworzy zdaniem 
„Politik“ główny łącznik między Rosyą a Austryą. Ale 
jakąż to drogę obrała „Politik“, ażeby dojść do tego 
celu?

Najlepszym dowodem jak sprzeczna ta droga z do­
tychczas głoszonemi przez nią zdaniami jest fakt, że dziś 
na poparcie swoich wywodów cytują ją „Narodni Listy? 
Zjawisko to rzadkie i smutne, ale zrozumiałe. Artyku! 
„Politik“ byłby stosowny w organie Cankowa, jak to 
słusznie zauważono, ale nigdy w piśmie służącem jakiej­
kolwiek partyi austryackićj. Ta sama gazeta, która ty­
dzień temu w tak dobitny i wyborny sposób parowała 
cięcia rosyjskich centralisiów, dzisiaj bez ogródki wypo­
wiada życzenie, aby państwa bałkańskie oddały się ro­
syjskiemu wpływowi, jak gdyby zapomniała, co wpływ 
ten znaczy.

Podczas kiedy nikt dziś już nie daje temu wiary 
aby Bułgarzy pragnęli detronizacyi — „Politik“ musi 
nam wybaczyć zestawienie — wraz z „Naród. Listami“ 
widocznie w to wierzy.

„Przyczyna detronizacyi — powiada ona — leży 
bezwątpienia w stanowisku nieprzyjaznem, jakie książę 
zajął w stosunku do Rosyi, która ofiarą krwi i grosza 
wykupiła Bułgaryą z tureckiego jarzma. Stanowisko to 
nie odpowiadało ani interesom, ani uczuciom narodu buł 
garskiego.“

W innem miejscu pisze: „Zgromadzenia odbyte w 
Ruszczuku i Zofii rezolucyą jaką powzięły, dają wierny 
wyraz programu narodowego. Bułgarowie nie chcą stać 
się Rosyanami, ale też nie chcą przestać być Słowianami. 
Bułgarzy nie chcą, aby ich czy to Niemcy, czy Anglia 
używała jako taranu dla burzenia pozycyi, na jaką w 
Europie Słowianie zasłużyli. Takićj wzajemności sło- 
wiańskićj uczyli nasi przywódzcy jeszcze, kiedy Aksakow 
i jego przyjaciele nie byli w modzie. Bez kwestyi, Aksa­
kow był entuzyastą słowiaństwa, był to charakter szla­
chetny i wielki itd. Bułgarzy nie chcą się zrusyfikować, 
ale się też nie dadzą zgermanizować, są Słowianami w 
całem znaczeniu tego wyrazu i tego dowiedli.“

„Politik“ podnosi dalćj bohaterstwo członków spisku 
pisząc:

„O tćj rewolucyi czyta się, jak o interesującym wy 
padku, ale wieleż to żywotów ludzkich wystawiła ona 
na kartę udania się spisku! Że się zaś udał, dowodzi to, 
że wpływ niemiecki ma granicę. Niemieckiego księcia 
pozbawił naród słowiański tronu, ponieważ ten 
książę działał szkodliwie dla interesów 
słowiańskich.“

Jeżeli książę Battenberg, niezaprzeczenie autonomi­
sta, działał szkodliwie usuwając Bułgaryą od wpływu ro­
syjskiego, to „Politik“ działała tak samo, zapewniając 
przed tygodniem prasę rosyjską, że Czesi mogą i powinni, 
jak przystało na szanujący swą godność naród, obchodzić 
się bez Rosyi. Dalćj taż gazeta, która stała po stronie 
Serbów podczas bułgarsko-serbskićj wojny, powiada:

„Wiadomo jakie zarzuty spadają na króla serbskiego 
ze stanowiska narodowego i słowiańskiego. Otóż pomię­
dzy charakterami Cankowa i Risticza z jednćj, a Kara- 
welowa i Garaszanina z drugićj strony zachodzi analogia, 
spodziewać się należy, że pięknego poranku obowiązek 
patryotyczny jak zbudował most między Cankowem a 
Karawelowem, (?) zbuduje go między Risticzem a Gara- 
szaninem.“

Ponieważ nawet sprawy polityki wewnętrznćj wy­
parte tu teraz całkowicie w interesie opinii przez kwe­
styą bułgarską, to, co donosiłem o stanowisku brutalnem 
„Nar. Listów“ w obec tćj kwestyi, uzupełniam zestawie­
niem głosu tegoż pisma o ks. Aleksandrze przed rokiem 
z obelgami, jakie na detronizowanego rzuca dziś. Dnia 
26 listopada 1885 pisał organ p. Gregra:

„W istocie Aleksander bułgarski zasługuje, aby mu 
się dostała ta Macedonia, z którćj wyszedł wielki jego 
wzór starożytny, albowiem on rozciął wraz ze 
swym narodem owiele trudniejszy wę­
zeł niż był ów sławny gordyjski.“

Jak zaś wam pisałem, teraz odmawiają „Narodni 
Listy“ ks. Aleksandrowi wszelkićj zasługi, nawet takićj, 
jaką mu przyznała proklamacya nowego rządu; nazwy 
„tyrana“ i „zdrajcy“ są najłaskawszemi, jakie to pismo 
w swym słowniku dla ks. Aleksandra znajduje.

„Precz z tureckimi czy europejskimi komisarzami 
dla południowćj Bułgaryi 1 Hasłem chwili jest jedność 
Bułgaryi pod księciem Aleksandrem Battenbergskim! 
Oby mianowicie Rosya wyrzekła się 
swojćj mikołajewsko-dynastycznćj po­
lityki, choć ją dziś zdaje się przejmuje cierpka nie­
chęć dla bohaterskiego Aleksandra.“

Tak wołały dosłownie .Narodni Listy“ dnia 
26 listopada roku zeszłego — 24 zaś sierpnia r. b. po­
wiadają między innemi:

„A dzieła zdrady dokonał Prusak, kiedy w zeszłym 
roku poza plecami Rosyi urządził rewolucyą filipopol- 
ską“ itd.

Zwróciliście uwagę naszćj prasy na „omyłkę druku“, 
jaka się wkradła do „Nar. Listów“, kiedy pisały, że

ks. Bismarck na t. z. kolonizacyą otrzymał 300 
nów marek. Słusznie obudziła ta wiadomość 
w naszych pismach, bo „Nar. Listy“, które wyobr- 
sobie, że powinny o Poznańskiem pisać, choć nic 
nie wiedzą, powtórzyły wczoraj kilka razy tę samą 
milionów. Wyborny jest mentorski w stosunku öoVj 
ton tćj gazety nie mającćj nawet wiadomości, do jakie» 
państwa należy Galicya, bo pisząc o Aleksandrze 
garskim, mówił młodoczeski organ, że ten „zdrajw 
pragnął przeprowadzić kolej handlową .przez RutaJ? 
i G a 1 i c y ą“, a zatem na niekorzyść A u s t r? 
Stale przy tem trwa p. Gregr przy swem twierdzeniu i 
wszyscy Słowianie pochwalają Cankowa i Cj^ 
się z detronizacyi, tymczasem, jak wiadomo, ani je ' 
polska gazeta nie ukryła wyrazów słusznego oburzi 
naszego z przyczyny w mowie będących wypadków.

Ciekawszą jeszcze „omyłkę druku“ zawiera w^, 
rajszy znów Ks. Poznańskiemu poświęcony artykuł „K 
Listów.“ „W Niemczech — powiadają one — jest p-' 
lakom źle, w Niemczech i tylko w Niemczech! l 
stryi, mówią dalćj dosłownie, cieszą się Polacy połoi(' 
niem wygodnem — oczywiście chwilowo — dopóki 
na stosunków zagranicznych nie postawi ich na ró^ 
z innymi austryackimi słowianami. W Rosyi klas 
szlacheckie stojące z duchowieństwem i żydowstwenn; 
na czele usiłowań antirosyjskich poniosły wprawki 
pewne ciosy, ale za to polski chłop otrzymał gri,, 
właściwy; c o r a z to si ę po 1 e p s z a położeni- 
rosyjskich Polaków przez to, że wzrasta dobfr> 
byt klas niższych a żywioł finansowy wycofywa się z ti' 
żydostwa.“

Tak tedy nam jest w Rosyi! Wielką prawdę 
powiedział Montaigne: De tout ce mai qui est au moafe 
la cause — c’est 1’amerie!

Polemika o zasady, którą dowcipnie nazwał 
Zalewski walką o... prenumeratorów, nabiera znaczę^ 
prawdziwćj zasługi tam, gdzie, jak w Czechcch, wielb 
cieszą się popularnością a nawet w pewnych kołach, jat 
między młodzieżą, stanowczym wpływem gazeta tes' 
typu, co „Nar. Listy“, taką zasługę położył „Hlas Nj. 
roda“, który jak na czeskie pismo dziwnie pięknie! 
szlachetnie się w obec wypadków bałkańskich zachował,

„Naród. Listy“ doznały za wpływem „Hlasu“ dz! 
siaj równie dotkliwćj porażki na całćj linii, jak ta, któi^ 
podług ostatnich depesz poniósł rząd Cankowa, chociaż 
„Narodni Listy“ utrzymują stanowczo, żć te depesze 
kłamią i że gdyby nawet tak było, to „car zlituje sij 
nad Bułgarami i wyszle do ich kraju kilka pułków, 
które zaprowadzą porządek. (Dosłowniez 
„Naród. List.“ z 26 bm. str. 2.)

Najskrajniejsze gazety rosyjskie nieraz z pogap 
odtrącały młodoczeskie umizgi, dzisiaj zaś ogłaszaj 
mieszkający w Pradze Bułgarzy zbiV 
rową odezwę, z którćj wynika, że i naród bułgarski 
brzydzi się ich taktyką tak samo niemal jak i my Po- 
lacy...

Odezwa ta wyprowadzając historycznie rozwój sym- 
patyi czesko - bułgarskich, podnosi zasługi Czechów , 
kierunku wzmocnienia tćj sympatyi. „Tem większą go- 
ryczą napełnia nas — są dalsze słowa odezwy, kied; 
kto podaje nań naród w obec opinii czeskićj w podej­
rzenia, kiedy go chce kto poniżyć. Dla tego zdecydo­
waliśmy się uroczyście zaprotestować wo­
bec narodu czeskiego przeciwko temu, 
co szerzą „Narodni Listy“ na hańbę imie­
nia bułgarskiego. Czynimy to w przekonaniu, 
że spełniamy patryotyczny obowiązek, a czynimy w imie­
niu całego naszego narodu.“

Odezwa zaznacza, że kiedy Bułgarom Aleksander U 
dał ks. Battenberga za władzcę, książę ten nie był ń 
wcale znany, dopiero poznali go z jego rządów.

„Po wielu kolejach — mówi ona dosłownie — zrósł 
się ten książę z myślą i sercem naszego narodu tak, że 
jedynem uczuciem jakie przejmuje Bułgarów w stosunku 
do księcia jest uczucie zaufania i miłości, 
Zupełnem zachowaniem konstytucyi, połączeniem Bułga­
ryi i zwycięską jćj obroną przeciw Serbii, książę utrwali! 
w nas to uczucie.“

„Ale tu wchodzi w grę nie tylko uczucie dla księ­
cia, ale nasza wolność i samodzielność. My kochamy 
naród ruski, ale chcemy być narodem wolnym. Nasz 
książę i konstytucya tirnowska przekazana nam przez 
Aleksandra II są nam święte, żaden Bułgar wolnomyślny 
— a myśmy wszyscy wolnomyślni, nie skłoni głowy przed 
nikim, jako niewolnik. W Rosyi widzimy naturalnego 
sprzymierzeńca, ale chcemy zachować nasze prawa i na­
szą wolność.

„Dla tego protestujemy przeciw wszelkim podejrze­
niom, jakie rzucają na nas „Narodni Listy“ prowadzące 
w stosunku do nas politykę urzędów rosyj­
skich, ale nie politykę słowiańską.

Dalćj protestuje odezwa przeciw innym na korzyść 
Rosyi szerzonym przez młodoczechów wieściom i do­
daje :

„Ze wstrętem odwracamy się od myśli okupacyi 
przez cudze wojsko naszćj ziemi, jak nam tego życzą 

Nar. Listy.“ Jako mężowie wolni, czoła przed 
bagnetem nieugniemy nigdy, choćby to 
był bagnet brata.“

„Przeczymy wreszcie stanowczo jakoby Bułgarzy 
bawiący w Wiedniu posłali jakąś depeszę temu rządowi, 
który w Średcu wbrew woli i myśli narodu 
wziął na siebie władzę publiczną, który 
jednak dziś już zmuszony był uledz przepisom konstytn- 
cyi tirnowskićj.“

Ze stanowiska wypadków bułgarskich patrzą tu dziś 
na wszystko. Koła poważne tutejsze przypisują wielką 
doniosłość związkowi, jaki zachodzi między temi wypad­
kami a zjazdem kanclerzy w Francensbadzie. Utrzymują 
tu, że porozumienie między cesarstwami obejmowało mo­
żliwość przewrotu, ale nie prżewidywano fiasko, które p° 
nim nastąpiło

Całą rzecz trzeba będzie zacząć na nowo. Tymcza­
sowo kanclerz niemiecki ma plenipotencye z Wiednia, o- 
stateczne jednak wyniki konferensyi francensbadzkićj bę­
dą jeszcze musiały zyskać aprobatę nad Dunajem.

P. Giers ma być w wybornym mimo to humorze, 
ak gdyby kamień bułgarski już mu spadł z serca. Zna­

czące tćż, że on otrzymuje tym razem odwiedziny nie­
mieckiego kanclerza.

Dnia 1 września odbędzie się ślub panny Giers z p- 
Rosetti. Na domu p. Giersa powiewa chorągiew rosyj­
ska, przygotowano zaś na dni weselne sztandary austrya- 
ckie i rumuńskie. _________

Z Anglii, 26 sierpnia- 
(Opinia prasy angielsltićj.)

Przesyłam wam poglądy niektórych dzienników tu­
tejszych na zaszłe wypadki w Bułgaryi.

I tak „Times“ mówi: „Trudno jest wierzyć, że 
sya, jedno z wielkich mocarstw europejskich, mogło Prz?' 
ożyć rękę do skandalicznego czynu pochwycenia gw®.' 

tem ks. Aleksandra, czynu, który nie ma pararelli w n' 
storyi. „

„Morning Post“ mówi: Dotąd gabinet St.J PeteIS 
burgski nie otrzymał wiele za miljony, jakie kosztowa

(IMaUlO.
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go musiało wykonanie tego śmiesznego zamachu. Gdy­
by dozwolono Bułgarom przywrócić porządek i zreinsta- 
wać księcia w Sofii, wszystko mogłoby prawdopodobnie 
nrzejść zadowalniająco. Takie rozwiązanie byłoby dla 
uroku (prestige) rosyjskiego wiele większym ciosem niż 
jakikolwiek jaki dotąd to państwo ugodził. Przywrócenie 
Lrządku i zaprowadzenie na nowo stanu rzeczy uzna­
nego przez wielkie mocarstwa, uważanem jest za stan 
anarchii przez prasę rosyjską, która żąda jednogłośnie 
natychmiastowi zbrojnćj interwencyi na Bałkańskim Pół­
wyspie. W tem leży niebezpieczeństwo sytuacyi.

„Standard“ mówi: „Gdyby miało być dowiedzionem 
jasno, że ks. Aleksander został schwytanym przez pła­
tnych najemników na żołdzie cara, zawieziony na rosyj­
skie teritorium, i że Rosya nie miała odwagi zatrzymać 
go jako jeńca, śmiech pogardy całćj Europy będzie od­
powiedzią na ten świetny akt rosyjskićj dyplomacyi. Gdy­
by armie cara wmaszerowały do Bułgaryi, by zdetronizo­
wać księcia, który kilkakrotnie był wyzywającym świat, 
możemy to zrozumieć, jakkolwiekbądź czyn taki byłby nie­
bezpiecznym dla pokoju Europy. Lecz nająć podłych 
zbirów by ujęli nieprzyjaciela, nie jest tem czego świat 
gig dziś spodziewa po władzcy wielkiego państwa. Za­
mach się zakończył jak na to zasługiwał — ogromnem 
fiasko, pokrywając jego autorów wstydem i konfuzyą“

„Yorkshire Post“ mówi: „Najbrzydszem wspomnie­
niem tego bułgarskiego epizodu dla Anglików, będzie 
prawdopodobnie pamięć obojętności Niemiec na udanie 
się tego politycznego coup, nawet gdyby dokonany on 
został kosztem jednego z jćj własnych synów. Co ta 
obojętność znaczy? Czy i berlińscy mężowie stanu prze­
stali się kłopotać o Dunaj, o Bałkany i o Bosfor, czy 
książę Bismarck chętnie potakuje nawet zajęciu Kon­
stantynopola byle Vaterland otrzymał kompensacyą nad 
Bałtykiem? Mówią, że tak jest w istocie i bardzo pra­
wdopodobne«), że jest tak. Lecz jeżeli tak jest, powrót 
ks. Aleksandra jest dodatkowem źródłem satysfakcyi dla 
nas, a „Rewolucya w Sofii“ nie była bez pożytku, rzu­
cając nowe światło na dyplomacyą tak St. Petersburgską 
jak i Berlińską.“

W ten sposób wszystkie tutejsze dzienniki zapatrują 
się na wypadki w Bułgaryi i oceniają takowe.

Europa znużyła się sytuacyą, która szkodzi handlom 
wymaga zbrojenia się wielkiego, wprawia w niepok 
cały świat i budzi obawy co do przyszłości. „Times 
przypuszcza, że ks. Aleksander za uamową posła ar 
gielskiego p. White powraca do Bułgaryi i sądzi, ż> 
wszystko na to wskazuje, iż car i doradzcy jego skłonn 
są przynajmnićj chwilowo uznać fakt dokonany.

■ ¡fi ich i <i’aow!' -remi reformami, badaniami i wynalazkami, 
...ï-ar obchodu) ten nadzwyczajny jubileusz wielkiemi uro-

. ■ cia <; insi, widowiskami w operze itd. Chociaż
dzwy '¿aj erstwy, jest jednak obawa, ozy p. Chev-
Jil bęiizi, wstanie a ozęśliwie przebyć te zabawy nużące.

— Jutro we wtorek dnia 31 sierpnia
i a j in u n d a.

Wscbćd sto . . . o godzinie 5 minut 9, zaohód o godzinie 
minut 51.

Dï.i.i 31 s roku zdobycie Połocka.

Ostatnie wiadomości*
(Z biura Wolffa.)

Dzienniki niemieckie donoszą, że Cankow i Grujew 
skazani zostali przez sąd wojenny na śmierć a metropo­
lita Klemens na dożywotnie więzienie. Grujew uciekł wraz 
z kapitanem Benderowem wieczorem 27 b. m. ale przy 
przeprawie przez Dunaj przytrzymani zostali przez gra­
nicznych żołnierzy bułgarskich i przyprowadzeni do Wi- 
dynia.

Wiadomość powyższą podajemy wszakże z zastrze­
żeniem. (Przypisek Redakcyi.)

Z Pelplina, 28 sierpnia. Pierwsza działalność naszego 
ks. biskupa nominata dr. Re dnera dowodzi, że takowy ehce 
i uraie się liczyć z tutejszemi stosunkami. Otóż zgłosił się do 
niego dawniejszy lokaj państwa Konrad z Fiąoy, ofiarując mu 
swe usługi. Ks dr. Rednerowi podobała s:ę osobistość i dla 
tego nazwisko petenta raczył zapisać do swój notyski. W toku 
rozmowy okazało się wszelako, że ów lokaj, jakkolwiek z tu­
tejszej okolicy, nie zna języka polskiego. W skutek tego 
oświadczył mu ks. dr. Redner, że korzystać z usług lokaja nie 
może, jeżeli takowy nie włada obydwoma językami krajowymi, 
co tutaj jest koniecznie potrzebnem.

(Pragnęlibyśmy, aby we wszystkich stosunkach swój wła­
dzy w ten sam sposób postępował. Nie żądamy nic więcćj, tylko 
prostćj sprawiedliwości. Przyp. Red.)

ZIEMIE POLSKIE.
- (—Pobór wojskowy. —) Według carskiego roz­

kazu do senatu z dnia 16 b. m. o poborze do wojska 
w r. b., z Królestwa Polskiego będzie wzięta następująca 
liczba popisowych: z gub. warszawskićj 3614, z gub. 
piotkrowskićj 2922, z gub. lubelskiej 2773, z gub. kali­
skiej 2556, z gub. radomskićj 2281, z gub. siedleckiej 
2138, z gub. łomżyńskiej 2042, z gub. kieleckiej 2027, 
z gub. płockićj 1924, oraz z gub. suwalskićj 1653. Ra­
zem Królestwo Polskie da w roku bieżącym 25.971 no- 
wozaciężnych.

(— Do „Warszewskiego Dniewnika“ —) piszą z 
powiatu nieszawskiego, że straż pograniczna brygady a- 
leksandrowskićj zatrzymała w dniu 1 sierpnia po tćj 
stronie granicy jeźdźca, który nazwał się oficerem pru­
skim i oświadczył, że jedzie z Bydgoszczy do Ciecho­
cinka na kuracyą. Zatrzymany nie miał przy sobie do­
wodu piśmiennego, a to z tego jakoby powodu, że we­
dług objaśnień udzielonych mu przez policyę bydgoską, 
w Ciechocinku paszporty nie są wymagane Co do po­
dróży bez pakunków, zatrzymany jeździec dał objaśnię 
nie, że bagaże jego mają nadejść wprost do Ciechocinka. 
W dniu 3 sierpnia na komorę w Aleksandrowie zostały 
nadesłane rzeczy i paszport na imię zatrzymanego, a przy­
byli również do Aleksandrowa dwaj oficerowie pruscy 
oświadczyli, że aresztowany istotnie jest porucznikiem, 
ale cierpi na rozstrój władz umysłowych.

NIEMCY.

* Berlin, 29 sierpnia. (— Na uroczystość jubi­
leuszową miasta Budy — ) wysyła cesarz Wilhelm depu- 
tacyą wojskową, składającą się z jenerał - porucznika 
Schlichtinga, dowódzcy 1 dywizyi gwardyi piechoty, puł­
kownika Etzdorffa, dowódzcy gwardyjskiego pułku wscho­
dnio pruskiego nr. 1, pułkownika Schleinitza, dowódzcy 
szląskiego pułku kirysyerów, kapitana Kalksteina gwar­
dyjskiego pułku cara Aleksandra i rotmistrza gwardyj­
skiego pułku dragonów, hr Dolina

Dwaj wymienieni wyżej pułkownicy są dowódzcami 
pułków, które walczyły w r. 1686 z związkowymi Inni 
oficerowie zaś, należący do deputacyi, noszą nazwiska 
osobistości, które się przy zdobywaniu Budy szczególnie 
odznaczyły.

(— Ks. Bismarck —) powrócił w nocy z piątku na 
sobotę do Berlina.

(— Ministrowie pruscy —) nie będą jeszcze w ca­
łym komplecie w dniach najbliższych w Berlinie. Po 
powrocie bowiem ministra skarbu Scholza, który w tych 
dniach wraca do Berlina, brak będzie jeszcze ministra 
oświecenia i wyznań Gosslera, oraz ministra rolnictwa 
dr. Luciusa, który wraca dopiero w końcu miesiąca wrze­
śnia. Ministerstwo pruskie będzie przeto w komplecie 
dopiero w końcu września.

(— Pan Schlozer —) ma w połowie miesiąca wrze­
śnia wyjechać z powrotem do Rzymu i przed wyjazdem 
swym pożegnać się jeszcze z księciem Bismarckiem w 
Warcinie. Rokowania z Rzymem w sprawie rewizyi 
ustaw majowych mają się rozpocząć dopiero w miesiącu 
Październiku, jak się dowiaduje monachijska „Allgemeine 
Zeitung.“

Ostatnie telegramy •
(Z biura Wolffa.)

Zofia, 30 sierpnia. Dwa bataliony, które 
miały udział w rewolucyi wyszły z 5 bateryami 
urtyleryi z Zofii do Radomira.

Wiedeń, 30 sierpnia. Pod Mödling zderzyły się 
dwa pociągi, przyczem o ile dotąd wiadomo, 7 osób za­
bitych a 21 ciężko rannych.

Londyn, 30 sierpnia. Większa część rannych dzien­
ników wynurza radość z powodu powrotu księcia, nie tai 
sobie jednakowoż obaw co do Bułgaryi. Powrót może 
wywołać konflikt. „Morning Post“ sądzi, że zawikłania 
możnaby znacznie zmniejszyć, gdyby Rosya w kwestyi 
wschodnićj działała w porozumieniu z resztą mocarstw. 
Stanowcze wystąpienie wielkich mocarstw bez odwołania 
8’8 do broni powinno załatwić sprawę, ponieważ środkowa

WIÁ00MOSCI Miósćewe i potoczne.
POSSŃAŃ. 30 sierpnia

— ’ A« fun&uaz żelazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu ».łożyli-

Składkę miesięczną stolika pod zegarem w Ko- 
bylopolu za sierpień mr. 3.

Jadzia i Mazia 59 ten.
Za pośrednictwem posła przy wesołym stoliku 

na koncercie p. Dembińskiego w ogrodzie Stocka mr.
1 fen. 10.

Razem dziś złożono mr. 4 fen. GO.
— * Sakramentu bierzmowania udzielił w dniu 

wczorajszym ks. arcybiskup 800 osobom w kościele Bożego 
Ciała. Wiele uczennic tutejszych pensyonatów przystępowało 
także do tego sakramentu.

— * „Köln. Ztg.“ zamieściła dwa artykuły biizćj nas ob­
chodzące. Jeden z nich dotyczy podziału W. Ks. Poznańskie­
go, a drugi jest po prostu denuncyacyą ks. arcybiskupa Din- 
dera i ks. ofieyała Likowskiego. O artykułach tych pisie ob- 
szerniéj nasz korespondent berliński, dla tego chwilowo nie 
rozwodzimy się nad niemi dłużćj.

— * Na koncert kapeli p. B. Dembińskiego w ogrodzie 
Stocka tak onegdaj, jak wczoraj zebrała się publiczność bardzo 
licznie.

— * Pomiędzy dzisiejszemi ogłoszeniami zamieszczamy 
rozporządzenie policyjne z dnia 9 stycznia rb., dotyczące wy­
wożenia nieczystości z miasta.

— * Jednemu z tutejszych obywateli wrzucono wczo­
raj do mieszkania odezwę sooyalistyczną do robotników. Ode­
zwę tę tenże obywatel złożył w naszem biurze.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych na anons 
pani Hoene. Panienki po ukońozonćj tu edukacyi, któreby się 
chciały daléj kształcić lub uczyć się w Warszawie praktyczne­
go zawodu znajdą u pani Hoene bardzo dobre pomieszczenie 
i opiekę.

— * W ogrodzie Stocka koncertować będzie dziś t. j 
poniedziałek od godziny pół do ósmej słynna kapela węgier­
ska z Mikulasza, będąca pod dyrekcyą p. Pityo Sandora. Pro­
gram ma być bardzo urozmaicony.

— * Nauka popołudniowa w piątek w wszystkich szko­
łach tutejszych nie odbyła się z powodu zbyt wysokićj tempe­
ratury.

* Naczelny poczmistrz p. dr. Stephan bawił w mie 
ście naszém w powrocie do Berlina przez sobotę wieczór i wczo­
raj raco wyjechał

— * Straż pożarna w piątek dwukrotnie zaalarmowaną 
została. W pomieszkaniu pewnego robotnika przy ulicy Ży­
dowskiej zapaliły się płaty za pieoem leżące, ale powstały ztąd 
silny płomień prędko stłumiono. Przy Wronieckićj zaś na dzie- 
dziedzińcu pewnego domu przewrócił się trzymany nad ogniem 
kocioł z smołą, która zapaliwszy się jasnym płomieniem, spo­
wodowała powtórnie zaalarmowanie straży. Zanim wszakże po­
moc nadbiegła, ogień już ugaszono.

— * Jubileusz. Nauczyciel miejski p. Ernest Knappe 
obchodzić będzie w dniu 1-go października 50 letnią rooznicę 
swego u zędowania.

— * Aresztowano w piątek pewnego szewca, który, 
wszcząwszy spór z przechodniami na Chwaliszewie, nie dał się 
następnie poskromić polieyantowi, porozdzierał mu surdut i klu­
czem zadał mu bolesną ranę w policzek.

— ’ Kradzież. W wojskowym zakładzie kąpielowym 
skradziono uczniowi jednego z wyższych zakładów naukowych, 
podczas gdy tenże się kąpał, srebrny zegarek z łańcuszkiem.

— * Z Średzkiego donoszą nam, że wybór specyalnego 
dyrektora Towarzystwa Schwedt na powiat średzki odbędzie się 
już w niedługim czasie i dla tego należałoby wcześnie porozu­
mieć się co do wyboru odpowiedniego kandydata.

— * Difteritis grasuje od pewnego czasu w Wschowie 
i już kilkoro dzieci padło ofiarą tćj zaraźliwej choroby.

— * W Wielkiem Chrzypska pod Sierakowem nie­
ostrożnemu parobkowi K. machina zdruzgotała trzy palce, które 
następnie amputować musiano Nicszczęliwy parobek uległ 
w końcu gangrenie, która po dokonanćj operacyi się wytwo­
rzyła. O podobnem przypadku, który wszakże szczęśliwićj się 
zakończył, donoszą z Rudnicy.

— * Noszą się podobno sfery rządowe z myślą podzie­
lenia powiatu gnieźnieńskiego na dwa powiaty. Na siedzibę te­
go, kreować się mającego powiatu proponują m Witkowo.

— * W seminaryum kcyńskićm odbywał się od dnia 
19 do 27 bm. popis nauczycieli. Z "22 abituryentów złożyło 
egzamin ¡8, a mianowicie pp. : Borczyński Stefan, 
Ceptowski Stefan, Dahlke Wojciech, G 1 a- 
piński Stanisław, Glazowski Stanisław, 
Handke Heliodor, Jaworowski Marcin, Je­
zierski Aleksander, Kamiński Bolesjaw, 
Kwiatkowski Władysław. Lange Bolesław, 
Rogier Rudolf, Siniecki Bonawentura, Sta- 
wińskiJózef, Suszycki Aleksander, Swier- 
kowski Wojciech, Szymański Władysław, 
W i 11 i c h Kaź mir z.

— * Szląsków, zakupiona majętność na cele koloniza 
cyjne, mająca rozległości 2UO0 morgów, ma być podobno roz­
dzieloną na 18 gospodarstw, które do r. 1888 mają obsadzić 
kolonistami.

— * J. I. Kraszewski pisze z Vernex Montreux we 
Francyi do „Kur. warsz.“ co następuje:

„Zmuszeni jesteśmy niniejszém oświadczyć, że wszelkie 
przez nas nieupoważnione tłumaczenia pism naszych, przerabia­
nia ich na dramata, powtarzane bezprawnie wydania wyozerpa- 
ne, są zamachem na własność i że takowych prawnie, choćby 
dla oohronienia od następstw współtowarzyszów naszyoh, do­
chodzić będziemy.

J. I. Kraszewski.“
— * Przygotowania na przyjęoie cesarza austryackie- 

go w Gródku i Lubieniu są już prawie na ukończeniu. Dwo­
rzec w Gródku został odnowiony i będzie odpowiednio udeko­
rowany. Przy wjeździe do Gródka budują bramę tryumfalną, 
a mieszkańcy miasteczka z gorączkowym pospiechem przyozda­
biają i przyprowadzają do porządku domy wzdłuż ulicy, którą 
będzie przejeżdżał cesarz wraz z orszakiem. Droga z Gródka 
do Lubienia znajduje się w wzorowym porządku. Pałac w Lu 
bieoiu, położony wśród uroczego parku, został prawie zupełnie 
odnowiony. Malarze, dekoratorowie i tapioerzy pracują bez 
wytchnienia. Kuchnia dworska i inne przybory, dla któryoh 
przewiezienia z dworca kolejowego zarekwirowano około 40 
podwód, znajdują się już od dni kilku w Lubieniu. Mieszka­
nia zajmowane przez osoby przebywające tam na kuracyi, zo­
staną opróżnione z dniem 1 września i oddane do dyspozycyi 
urzędu kwatermistrzowskiego. Cesarz przyjedzie do Lubienia 
dnia 15 września

— * P. Chevreuil, wielki uczony i nestor Instytutu 
francuzkiego skońozy dziś sto lat wieku. Cały świat naukowy, 
studenci i profesorowie, zarówno jak świat przemysłowy, który

a« poznania
dnia 29 sierpnia.

LAMIENSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brodowski z synem 
z Moskwy. Psarski z Tambowy. Stabrowski z żoną z Na­
kla. Kuhnt z Łobżenicy. Dawert z Riimlack. Górski z 
familią z Bydgoszczy Buczkowski z Konojadu. Hoffmann 
z Lipska.

PBZESm. HANSEL I ßGSPOOARSYW.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE-

Giełda poznańska, 30 sierpnia.
(W.) Poznań, 30 sierpnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na sierpień 123. ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— ofiaro­
wano, na wrzesień paźdz. otiarow.

Okowita: wyżćj
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. — — litrów 

na sierpień 38.60—.— marek płac., na wrzesień 38 60-—.— 
marek płacono, na październik 38.30-—.— płacono, na listo­
pad grudzień 38.0)- — płacono, na styczeń 38.20- płacono, na 
luty 38.60- . płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 38.30 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 38.50 marek. Na sier­

pień 38.5”- . — mr. płac., na wrzesień 38.30-38.50 marek pła­
cono, na październik 38.10-38.30 marek płacono, na listopad — 
marek płacono, na listopad-grudzień 38.40 marek płaoono, na 
grudzień-styczeń —.— m. płao

Wypowiedziano : 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 38.20 mr.
(W.) Poznań, 30 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 11.60—lz mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 30 sierpnia. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 101.70. ‘¿1lf>lo nowe listy 
zastawne poznańskie 99 70. 4°/0 nowe listy rentowe poznam 
skie 104 60. 5°/o powiatowe obligacye 104.0 '. 41/t°/0 powiato 
we obligacye ¡04 00 „ szląskie listy zastawne 4r’ł0
szląskie listy rentowe 104.50. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry 
towe 10 .00. Poznański bank prowinoyonalny 119 00. 4'/a®/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1 ¡5.80. premiowana po
życzka z 1885 obligi długu państwa lOu.oO Starogardzko,
poznańskićj kolei żelaznćj 103.75 Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznćj 282 50. Austryackie noty bankowe 161.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.30. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 67.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 00. Rosyjskie noty bankowe 197 25- 
marek.

Berlin, 28 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco bez inter. Ter- 
mina m. zm. Wypowiedz. —.— centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 152-170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 1S7.0 
marek, piękna polska — marek pło., biała marchijska — marek 
z zwózką płaoono, ca ten miesiąo —. - płaoono, ca sier­
pień - wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień - październik 
197.50-157—.— marek płacono, na październik-liatopad 159.00- 
159.05-169.— marek płac., na listopad-grudzień 161.00-161.60- 
161.— płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 
styozeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 167.CO- 
167.25-166.50 marek płaoono.

Zyto: per 1000 kilogram. Looo b. zm. Termina chwiej. 
Wypowiedziano 0.000 centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 126—134 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
132.0 marek, krajowe średnie nowe —. — marek z kolei płac., 
krajowe dobre 130-131 marek z kolei płacono, krajowe nowe
piękne - .— marek z kolei płacono, na ten miesiąc -.-----
marek płaoono, na sierpień-wrzesień --. -.— marek płac., na 
wrzesień-październik 131.75-132.75-131.75 m. płac., na paździer­
nik — marek płacono, na październik-listopad 132.25-133-132.5 
marek płac., na listopad-grudzień 132.75-133.75-133 marek pła­
cono, na grudzień styczeń —.— marek piao., na kwiecień-maj 
1887 r. 137-138 136.5-136.7.5 pło.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1090 kilogr. Loco nowe słabo. Term. późn. 
term, niżćj. Wyp. 2000 centnarów. Cena wypowiedzialna 123.— 
marek. Looo 119—154 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
123.— m. pło, pomorski z zapachem —.— mrk., pomorski, me­
klemburgami i wkrzesiński dobry 115-135 mrk. z kolei płacono, 
szląski, czeski i morawski 125-135 marek z kolei płacono, 
lepszy i piękny stary 138-148 płac., rosyjski —.— ze spichrza 
płacono, na ten miesiąo 122.75-123.— marek płacono, na sier­
pień-wrzesień — płc, na wrzesień październik 113.5-113.— mr. 
płac., na październik-listopad 112-111.5—.— płao., na listopad- 
grudzień 112-111.6 m. płc., na kwiecień-maj 1887 roku 115.76 
marek nomin.

Okowita: per 100 litrów a 100"/o — 10,000°/0. Termina 
wznoszą się. Wyp. 40,000 litrów. Cena wypow. 39.06 N ten 
miesiąc 39.4-39.7 marek płacono na sierpień-wrzesień 39.4-39.7 
marek płc., na wrzesień-październik 39.4-39.8--.— marek płac., 
na październik-listopad 40-40.4 40.3 marek płacono, na listo­
pad-grudzień 40-40.04-40.3 marek płacono, na grudzień-sty­
czeń —,------marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.—
marek płacono, na luty marzec —.— marek płaoono, na kwie- 
cień-mai 41.2-41.6-41.5 plac.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 poL bez be­
czki 45-39.9 40 płac.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marek, nr. 0 i 
1 19.50-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 l'/a marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 28 sierpnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.50—20.80 m.

„ „ rend. 88 proc. 19 00—19.40 m.
Usposobienie: b. zm.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 24.76—25.00 m.

Usposobienie: b. int.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 sierpnia 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa b. zm. 
na wrześ.-paźdz 
na paźdz.-liatop. 
Zyto słabo
na...................
na wrześ.-paźdz' 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep. b. zm. 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz

30

161 50
162

28

161 50
162 —

127
128 —

42 — 
42 -

128 — 
128 50

42 
42 -

¡Kurs z dnia 
Okowita wz. s. 
w miejsou . . 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . 
w miejsou . .

30 28

46 — 39 40
39 50 39 10
39 60 39 10
40 — 39 50

— —

10 75 10 76

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Towar

piękny. średni. pośledni. I
dnia 30 sierpnia 1886 roku. ł(i- Ą ó. jg- T

Pszenicy szeftsl po loO kilo 16 15 .0 14 7»
Zyta .... n 12 20 !1 70 11 40
Jęczmienia . . n w 12 40 10 8! 10 — 1
Owsa .... 11 80 11 30 11 —
Grochu do gotow » » — — - — —

, na paśfcę n — — — — — —Rzepiku zimowego n » — — — — —Rzepiu zimowego » « ... — — — — —Rzepiu zimowego n n — — — —Rzepiu latowego n « — — — — — —
Tatarki .... n » •— — — — — Î
Kartofli . . . J5 n — — — — — —
Wyki . . . n 2 — 1 80 — —
Łubinu żółt . . » n — — — — —

„ niebiesk M n - — — —
Koniczyny czerw n n — — — •- —„ białej n »
Grochu .... « w — — — — — — 1
Fasoli.................. » » — — — — — — 1

Giełda bydgoska, 28 sierpnia. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: słabo, piękna 151-153 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
1)5-149 m. Żyto: b. zm , w. gat. 112-117 m. — J ę oz m i e ń : 
nominalnie, piękny 112-122 marek, pośledni gatunek 101-110 
marek - Owies: nominalnie według gat., looo 115-125 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 38.25 marek. — Kurs rubli: 
196.— marek.

Giełda wrocławska, 28 sierpnia. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20'„'0 cent.) wyżćj Wypowiedziano-----cent.
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 120.00 mr. żąd., 
na sierpień - wrzesień —. — płaoono i ofiarow., na wrzesień- 
październik 130—.— ofiar., —.— mr. płacono, na październik- 
listopad 133 00—.— marek żąd., na listopad-grudzień 134.50
marek płac., na grudzień-styczeń 1887 r.-----marek żądano,
na kwieoień-maj 138.00 żąd.

Owies Na ten miesiąo 115.00 żąd., na sierpień-wrzesień 
115 żądano, na wrzesień-październik 106 żądano, na październik- 
listopad 109 żądano.

Okowita: wyżćj Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 38.10—.— płac, ofiar., 
na sierpień-wrzesień 38.10—.— mrk płacono ofiarowano, na 
wrzesień - październik 3810—.— mrk. płaoono ofiar., na pa­
ździernik listopad 38.20- marek ofiar. — żądano, na . listo­
pad-grudzień 38.20— marek ofiar., —.— żądano, na kwieoień- 
maj 1887 roku 39.40-39.50 m. płao. żąd., na wrzesień — marek 
płao i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kil o g r a m ó w
dobry towar średni tęwar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

i J(p S,-
6 — 5 15 dli ■ St 9o .4 7 4 40

15 80 >5 60 14 90 14 50 14 20 14 —
13 30 12 90 2 50 12 20 12 10 li 90
3 2) 12 60 !.l 60 11 — ¡0 70 0 20

¡3 30 13 10 12 70 ¡2 40 12 20 n 90
16 — 15 59 ’5 — 14 — 13 —. 12 —

BERLIN, 30 sierpnia 1836
Kurs t dnia 

Pszenica słabo 
na wrześ. paźdz. 
na listop. grudz.
Zyto słabo 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz listop. 
na listop.-grudz 
Olćj rzep. spok. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita wyż'j 
w miejscu. . . 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź. 
napaźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiecień maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta —0 węopli 
okowi y 100001.

30 1 28

156 25 157 25
160 25 161 -

130 75 132 25
131 25 132 75
132 - 133 25

42 69 42 60
44 20 44 20

40 30 39 90
40 - 39 80
40 — 39 80
40 60 40 4P
40 6 ) 40 40
41 8 41 50

¡13 25 113 -

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

. 3‘/«#/o lit 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akove kred. 
Austr. frano.kolćj 
Lombardy ....

'.'.'apoaob glsldy 
słabo.

28
i05 80 
102 — 
99 90 

104 90 
(61 75 
69 26 

197 05 
99 30 
97 -
61 80 
57 25 
86 90 
50 50 

173 — 
183 50

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Korespondentowi berlińskiemu. Korespon­

dencja przedostatnia doszła nas dopiero w sobotę po 
południu. Wszystkie, które nas doszły, ogłosiliśmy.

P. Wagnerowi z Komaszyc. Papiery pańskie 
przesłaliśmy, ale poczta nam zwróciła z napisem, że 
adresata nie zna. Prosimy o dokładny adres.

Plasterki na odgniotki (4007)

aptekarza nadwornego Boxbergera są środkiem najpewniej­
szym, najprzyjemniejszym i najtańszym. Do nabycia w aptekach.

Towarzystwo pruskie ubezpieczeń od gradu po­
zyskało sobie takie zaufanie w kołach rolniczych, że dosięgło 
sumy asekuracyjnćj 40,680,000 mr. — pokrywszy wszelkie ko­
szta i wydatki, odłożyło znaczny fundusz rezerwowy. Po ta­
kim poozątku spodziewać się można jak najlepszego po­
wodzenia. (4873)

Haute -N ouveaute
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

IowtńC!~lMM)
„LA ROSE“

Papierosy z papieru Różanego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

B, Weller w Dreźnie.

ê
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Witold
Dziś aj rano rozstał się z tym światem, w 7-mći w ośme życia, 

po krótaiej i ciężkiej chorobie, najdroższy i jedyny nasz synek

o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni
rodzice.

Z górze 11 ce, 28 sierpnia 1886.

Submission.
Zur Empfingnahme von Offerten ü

b r die Lieferung von 2468 Tonnen 
Portland Cement haben wir einen T,r 
min auf Sonnabend den 11-ten Sep 
tember er. Mit ags 12 Uhr im Bsu 
büreau des Rathhauses Stube Nr. 16 
anberanmt, woselbst auch die Bedin 
gungen auslicgen, auch gegen Emsen' 
dung von 1,20 Mk. franco übersandt 
werden. (4811

Posen, den 26 An.ust 1886.
Der Magistrat.

Aniela Hoenc.
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. przełożona wyżnzej pensyi żeńskićj w War­

szawie, przy, ul. Mazowieckiej pod Blr. 4, ma za
szczyt zawiadomić szanownych rodziców i opiekunów, ¿e przyj­
muje do zakładu swego, na prawach odrębnych od praw pensyonarek, 
uczęszczających do klas, panienki, któreby po ukończeniu pensyi 
pragnęły kształcić sę nadal w językach: francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim, łub tóż w muzyce i śpiewie. Bliższą wia­
domość powziąść można w redakcyi, lub drogą korespondencyi.

Submission.
Zur EmplauguaUüie Von i flirten anf 

Lieferung von: (4810
903 Kubikni'ter gesprengte Feld- eder

Bruchsteine.
864 Mille Tbonsteine I Klasse 
528 „ „ II „

22 „ blaue Klinker
322 Kubikmeter gelöschten Kilk 
haben »Ir einen Termin auf Sonna 
bend den 4 ten September er. Mittags 
12 Uhr im Baufüreau d s Ruh 
hauses anberaumt, woselbst auch die 
Bedingungen zur Eins cht auslitgen 
auch gegen Einsendung von 1,20 M 
franco übersandt werden

Posen, eien 26 August 1886.
Der Magistrat.

Slilsstl pieców 
Adolfa Cohn’a w Gnieźnie

dostarcza teraz po znacznie tańszych cenach (4815

piece kachlowe
białe i kolorowe, na życzenie kompletnie wystawione 
i wykończone gdziekolwiek bądź. Cenniki stoją do dy- 
spozycyi na żądanie.

i§8S" Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można 
Roberta Rrandfa w Magdeburgu

■HBBRANI»T’A KAWĘ.
zastępującą zupełnie kawą prawdziwą. — Najlepszy me

lanź do kawy strączkowej.
Do nabycia w licznych handlach kolonialnych. Dalszych 

skłidów poszukuje się peil gfiaraocyą powudzeoia (4586
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Rodzicom,
oddającym dzieci do szkół tutej­
szych, uprzejmie polecam mój 
pensjonat. Piękne, zdrowe mie­
szkance, dobry stół i staranna 
opieka. Pensya rocz. 180 tal. 
Na życzenie rekomendseye pp. 
profesorów wyższych szkół. (4829 

Wrocław, Lessingstrasse 11, 
Walerya a listy snowi« 

czów Staschade.

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Poznania donoszę uprzej­
mie, że z dniem dzisiejszym otwo- 

^^ rzyłem przy «8. św. fflar- 

“Ciiltt I¥r. 61 (4744
skład i warsztat obuwia męzkiego, 

damskiego i dla dzieci.
Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­

nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę i 
ceny przystępne. Z szacunkiem

B4. May» św. Marcin fil 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Sprzedaż tryków
czysfńj b r c-i? ' 

RainbouiI set za 
rodowćj owczarni Tnrzno p 
Tauer Pr. Zach, trwa jeszcze.

Poczta, stacya kolej’. • telegr 
w miejscu. (4831

K.«w Slewicfc.

izarnli
rpttł

Elektoralne ow 
zarodowe

w Beitzsch
pod Jessnitz w Łużycaeh

(hodowcą hr. Leszczyński 
z Warszawy.)

Aby zadość ucr.jn.ć wielokrotnym
życzeuiom, ro/poczciewy sp**ae,Jrt ’ ; 
tryków lutejszfe). siarćj, gziasbet-i 
nej rasv, już z dnieć ? wraasiftl» i Pb. Pnwózki st ć tęią, us dworcu w 
JessnitiE do dy puzycyi przybywa 
j% y< h. ' (4521

Kariząd tcospodarczy.

Ogrodnik
i wykształcony w wszystkich i 

i z .uki ogrodniczej, który takie t 
I dłuższy czas praktykował » 
jk-.ch ogrodach większych n,;»«! 
i OŁinswie nietmeckiem, wolny Jp »
■ akow -ści, poszukuje od I Paź7.\ 
ba rb. posady. Adres: J. y l’ti 

i •wieź, Daleszynek p."
(4818 P

Dl- mego handin strojówii?^
’krótkich i białych, poszuinj-H 
foaźd iermka rb. J‘ ’L
i zdolnego ekspedyenh C. Wallersbrunn ’

w loewrociawiu. I

lny suhjekt
dą stałe zatrnuuienie Zara»

M. Huberta w
.4817 Z

Buhaje
holenderskie, zdolne do 
stanowienia wielkićj rasy am- 
Stcrdamskićj są do sprzedania w 
Dom. Wielki Iłówiec

(Nitsche) przy dworcu drogi że 
laznćj w Czempiniu. (4743

Panna służąca, 5 lat w zna- 
cznym dumu, chlubtno polecona, obe­
znana z krojem sukien, węzełkiem szy­
ciem, praniem i prasowaniem, szuka 

>d 1. 10. r. b. miejsca. (4877
Drweoki i Langner.

Panienki
z dobrego domu, znająca dokład 
strój, znajdzie korzystne miejat7yj( 
sz nia pod bt. A. Z. poste r'M.
Miłosław.

Ekonom, żonaty, z wiel0|-,- 
praktyką, zaopatrzony w dobre i,;? 
ctwa 1 polecenia poszukuje miej,.,1* 
jak najskromniejszemi warnnkaaj. i* 
m zająć się może w danym r»zi, 
apodarstwem domowem. Adres 
Essp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883 "*

Opinia Prof. Dr. Kcclania w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnćj hygieny pisze jak następuje: 
Eseneya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­
nej aptece bar zo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznacra .się wśród licznych przezemme zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewitn czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nnssbanm w Mo­
nachium : „Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor nniwersytetn dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony’ przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić nwagę powszechi a na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“
. Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlanera odznacza się znakomi­
tym snym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Xierayer przełożony berlińsiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera eseneya jodio vą 
jako nznpełnieuie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk , rozpryskiwać« I/O mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu. (29^6

g CACĄOLS O LU BLE

EXCELLENT? QUAL.TÉ.
PREPARATION I NSTANTAN EE.

Pruskie Tow. ubezpieczeń od gradu
donosi szanowym członkom swoim, że osiągnąwszy sumę ase­
kuracyjną ' ' (4873

40,OSO,©O© imirek
nie potrzebuje na rok 1886 pobierać

żiMinyeh dopłat.
Berlin, dnia 28 sierpnia 1886.

DYREKCYA.
v. Hebel.

Pary Sfc!

Ważne dla gospodarzy!
Kto [chce swój drób,, raki, zwierzynę, skopy, 

woły i t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rué Vézelay Nr. 3.

Z Austryi tu dotąd dużo się Sprowadza.

Szanownej Publiczności mia3ta Poznania i okolicy donoszę u- 
przejmie, iż (4314

pracownią moją tapicerską i dekoratorskąIgi przeniosłem z św. Marina na ulicę Berlińską. Przy gg 
téj sposobności pozwalam 3obie u.KLnitjnic, iź powiek z 1*1« inte- 3W res, otworzywszyS magazyn gotowych wyściełanych mebli

. i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal ™ 
będę się starał wszystkim wymaginiom zadosyć uczynić.

Antoni Harlewicz, •
tapicer i dekorator, 9

róg Berlióskiéj i Młyńskiej ulicy, w d >mu pana Feckerti. flB
———
Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (4321
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarowniki „Túvote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opakunek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów 
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i o-.,«/di, tłiio-,śc męzfcie. n pławy, co- 
Puryo, alącą urypę. mokrzenie, 
nrvr,e krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, us ze listownie 
w.diug najnowsze) scientyficzaćj me 
tody, za pomocą śroaków n eszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysh.retnośe! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorinra listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Rasel -Binningen (w Szwajcaryi).

Od dnia dzisiejszego znajduje się nióg 

lAaifitOB* przy |

nSiey Bismarcka W. 5
na parterze, na lewo.

Salome Friedenthal.

OgrOflllik, obeznany z wszelkit- 
mi gałęzi- mi »*\ego zawodu, z kilko- 
na^toletaią ch*ubna służbą, 5 lot W 
jednam miejscu, obeznai,y z u 
sługą, bzua-a pv8auy od 1. 10. rb. pre 
tensye skromne. [8
Drwęski i Langner Wilhelmowska 11.

Rządzca gospodarczy,
kawale, z kłik i, st t ją, .n Kt\ką,
9 lat w znacznym majątku, 
na żąd- i \a, szuka dla
sprzedaży dóbr < tuizvz<em< uw 
ov8łv.iy od i. 10. nr. (4879
Drwęski i Langner, Wilhelmówska 11

Młodzieniec
nergiczny praucie przyjąć miejsce e- 

lewa gospodarczego od k*-
żiłigi, Ciuro. Ofeitypod l.t. L N. 73 
post- re.it. Żerków. (4806

Miejsca woźnego^
kuje człow:e.f, który przez 
szczęście utracił rękę.

Mikołaj Dziekan
Wrocławska ui. 37, ’

Frzęduik gospodarczy,
kawaler, w średnim wieiln, w dobrej 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat iail 
dzielnćj praktyki mający, szuka kaid. 
go czasu umieszczenia. Bliż. wiadt. 
mi ść w Ekiped. Dzień. Poznański« 
pod literą K. 3884.

Urzędnik gospodarek
kawaler, w sile wieku, zaopatrz,«’ 
najlepsze świadectwa i polecenia, p 
szubuje miejsca bądź przy zarząin 
gospodarczym, bądź przy kasowot 
Bliższe szczegóły poda Eksped. i 
Pozn. pod Nr. 4455.

F. Kurowski,
Inowracław Rynek Nr. 297.

poleca (4336a
oliwy do machin,
smarowidło na osie, 
tran na hkóry i szory, 
farby na posadzki, olejne i spirytn-

S .we,
rezm: i ■■ mydła do praniu, 
mączkę ryżową i pszenną, 
modre, boraks, świece ste­
arynowe i wszelkie arty­
kuły w gospodarstwie do- 
ineweiii niezbędne.

Łój
surowy i przetopio­
ny skupuje każdego czasu po 
najwyższych każdorazowych 

cenach. (4760

S. Engel,
fabryka mydła.

Okna stare, dobrze za­
chowane, Sb tanio serze a- 
ma przy BntelskiCj ulicy Nr. 
13, na I. piętrze. (4-33

Miclka (4833
szala d® todo,,

silnéj i znikomitéj kon trukcyi, 
jest taoio do sprzedania na 
W. Gaibaroch Nr. 19, I. p.

MEBLE,
fortepian, szafa żelazna 
i różne sprzęty domowe 
sprzedawane będą z wolnćj ręki 
przy Strzeleckićj ul. 5 na part.

Niezawodny Rezultat!’
i _--o--' .i

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

teri n i ech się fylko z zaufaniem zgłosi do

Ajenta dóbr Li CHTA w Poznaniu
. Szybka,sumienna i- dyskretna usługa 

dla sprzedających ¡ kupujących.

Ul. Strzelecka 31, dwa mie­
szkania pansa u od I października rb 
do wynajęcia: 1) Pięć pokoi, dwa przed- 
pikoje itd. na III p. 2) Cztery pokoje 
i t. d. na parterze. (4339

Handel korzenny,
win i delikatesów w Krakowie, bardzo 
rentowny, od kilkudziesiesięciu lat i- 
stniijący w rmjcelnipjszem mipjscu jest 
z powodu stosunków familijnych z 
wolnej ięki do spi-zpdania. Wiadomość 
pod »dr.sem „Wisła“ poste nst. 
Knków. (4832

Kto chce nabyć
dobrzei zachowaną kolćj 
polną z 'oszelkiemi Przy­
borami, tudzież lokomobi-
łę? Dti-i[v u. r»8z s ę nrzest-ć pi d
V. 340 an €1. Ł. Daube A 
Co Berlin S. W. 13.) (4828
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ilW Cenniki rozsyła gratis i frauko.

MAGAZYN

>1 E B Ł I.
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 

w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od n^jozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (3832)

A. ANDRDSZEVSSL
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

ł Kucharzą
£
BB

Cnórg&oszKąskie
węgle l&amieniie

w doborowych gatunkach sprowadzają i dostawiają po 
przystępnej cenie. (4756

Frendenreich & Cynka.
oo

Cr-B
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ANDRUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
po bardzo umiarkowanych ce lach. (3881

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.

asy skórzane, (¡umowę artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Jbój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Berki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i Spółka.

3827) PoznaA, Wilhelmówska ulica Nr. 21.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dibiński) w Poznaniu.

który zająłby się zarazem 
ogrodem warzywnym, przyj- 
mie zaraz lub od 1 paździer­
nika Dom. Kiączyn p. Kaź­
mierz. Świadectwa w odpi­
sie przesłać należy zarzą­
dowi. (4813

PANNĘ
biegłą w ubieraniu kapeluszy po­
trzebuje (4762

S. Hoffmann,
Bazar.

fallUiOrnoi* z 30to-letuią 
UUWCI liCI praktyką, wol­
ny od 1. 10. 86. poszukuje od 
tegoż czasu pomieszczenia. Na 
żądanie jak najchlubniejsze i to 
kilkoletnie świadectwa interesen­
tom przesłane zostaną. Adres: 
N. N. poste rest. Mogilno. (4825

Ogrodnik
obeznany z w-zelltiemi roślinami, za 
mieszkały w Kcyni, żonaty, który po 
silka lat był w jednem miejscu, w po­
rządnych dom.is h, poszukuje posady 
od 1 październik, ii tylko i- polskich 
prństwa w E> ęstwie 'uh Królestwie 

Polakiem. Adres : Fraier W 
Kcyni. (4c7i

Wysoką szlachtę
gorąco się prosi dla byłego urzęd. 
p:us., w młodym wieku, z wyż z. wy

ształ. a obecni dzielnego gospoda- 
za, praktykanta w renom, gosp. o 

miejsce urzędnika s modz. lub pod 
dyap. pryncyp. od św. JLchała b. r. 
Jestg tów i a pierwsze pół roku przyjąć 
miejsce bezpłatne, ż na trudni się 

ob ec. gosp. Bliższ. wiadomości udzit-li 
E. B. post, rest Borek. (4827

SUBJEKT,
obeznany z handlem żelaza, farb, ko­
rzeni, delikatesów, win i cygar, zaopa­
trzony w dobre świadectwa, życzy so­
bie od Igo października odpowiedniego 
zatrudnienia, ohecnie w miejscu. Zgło­
szenia przyjmuje Eksp. Dzień. Pozn. 
aid Nr. 4826.

Ogrodnik żonaty,
b. zdz.itny, w średn m wieku, znający 
się praktyczuie n •. wszystkich ge.łęziach 
lepszych ogrodów, szuka miejsca od 
Igo października rb. obecnie w miejscu. 
Adres pod lit. A. D. Nr. 120 poste 
restante Borek. (4872

SłuiKt)cy, kawaler,
w średnim wi ku, poszukuje miejsca. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje E tsp. 
Dzień. Pozn. pod Nr. 4830.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, 7 lat praktyki, 
znająca doskonale język niemiecki i 
francuski (4 lata pobytu w Hanowe- 
skiem, 3 lata w Paryżu) udzielająca 
t,kże lekcyil angielskiego, rysunków i 
początków muzyki, poszukuje od 1 
października) m ejsca przy zakładzie 
lub w domu prywatnym. Doskonałe 
świadectwa Bliższe wiadomości w 
Redakcyi Kury era Poznań­
skiego. (4835

Poszukują umieszczenia
nauczycielki Folki, egzam., muzyk, 
nauczycielka Niemka katoliczka, tiz 
egzam. lecz wysoko muzykalna z kot 
serwatoryum beriińsk.ego. Bony Polki 
Niemki. Urzędnik gospodarczy mi 
gący złożyć 3000 talarów kaueyi. Ki, 
uczyciel domowy. Gospodynie znajp 
swój fach dokładnie. (ffli

Agencya Fontowlcza.

§ Studentów
i.a stancyą przyjmie od św. Michał,

Aleks. Modrzyńskl,
einer, nauczyciel, Jezuicka ul. Nr. IÍ

Nauczycielka
Polka, egzam., z kilkoletnią pn- 
k.yaą, znająca muzykę, język fratt. 
i niem., poszukuje miejsca tn lub* 
Królestwie. Listy przesłać proszę p. 
iit. S. A. 100 post. rest. Trzemeszn.

4790)
Ekonom, żonaty, zona mon 

się trudnie Kcbiecem g.,»pod., posiad. 
świad. i rekom, z kilkolet. pobyto» 
miejscach, wymag. skromne, posznk. 
umi szcz. zaraz lnb póżnićj. 0 łast 
zlecenia oprasza (48l!
R Trąmpczyński, W. Garbary II.

Ogrodników, zon. i s»«. 
biznanych lukże z usługą, zaopatw 

nych w bard,.o dobre świad. i rekom, 
ze skromnemi wymaganiami ma oi 
każdego czasu do nmieazcim» 
i upr o |.,sk. zlecenia (W

R. Trąmpczyński.
Wielkie Garbary Nr. 11.

Urzędnik gospod.
¡iWżeBny, który lat' 14 praktykuje« 
i ernieckich i polskich majątkach, 
rokuje p sady od 1 paź iziernik'■ 

t)f-itv jol iit P. P. post, restante 
Biecz. (4f”?

Doświadczonego (48-'
przyj a cielą
nri si o adres M. M.

W ogrodzie Stoch’11
wielki koncert

w poniedziałek
wykonany przez słynną orkiestr? *?’ 
gierską z Mikulasza na Górnych "t 
grzech w ubiorach wojskowych, z»8zcl: 
uie uznaną przez JCW aiistryzcW 
arcyksięcia Rudolfa i Ich X. M. b»'t‘ 
itwo Sacbsen Coburg-Gotha, wl,0*'s 
ciez Królestwa Polskiego, pod dyrek')4 
Kapelmistrza p. Pityó Sńnd#’' 
Program złożony z najnowszych 
rów muzycznych polskich i węgiers»1

Początek o godzinie x/a8: 
twi ra Bię o godzinie 7-niej. y81;.. 
przy kasie 50 fen. W razie DieP^l. 
dy koncert odbędzie się na sak j 
:ertowej.

B. Heilbronn’»
Teatr Dudo» 5’

Przedstawienie wstępny
Występy gościnne znakomitegoi 

warzystwa Quarthoif, 
powietrzna i pozioma, występy 
waczki międzynarodowej 
Ponzoni, altystki i śpiewaczki “ “ j. 
towćj panny Hoffmann, tndziez 
ka instrumentalnego i *m^atorinia I 
Jopp. W środę, dnia .wrze-.¿gtr 
występ gościnny tancerek Migno° 
Tutti.

DYREKCYAl

TEATR WIKTORA
W poniedziałek, dnia 30 sierpn 
Wielki koncert w ogrfzl® 
przedstawieniem teatralne •
Parter 50 fenygo«*

4610) DYREKCYA^
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